
Nn, 290 — VÏÏI roczni!. —-1866

ole

Rsdaktor odpowiedzialny
Teodor Żyehllńokl w Poznaniu.

iJministraoy» i okspsdycya: Plac Wflhehaowaki No. 8 
Biuro redakcji: Plac Wiikelinowski Ne. 4. 

Dziennik Poznański
„johodri codiieiuiie a wyjątkiem poaiediiełkiw i diii 

poświętoych.
jgiemplarie pojedyńeae aprzedają aię w okap; po i agr.

Cena ogłoszeń (lnieratów) i
ccraia drobnego 1 sgr. 6 fon. — Reklamy od wicraaa 

drobnego 3 agr. (incl. tłam.)
Listy

do redakeyl, adminiatraeyii ekapedycyi winny by« 
frankowane.

P°i.>ole< '

FwYJL-rV* 1 B W Praed60k». Schuhbracke 7 i Jenke A Sarnlghansen, Junkerstrasse 12 w t • Ą^NTURY DZIENNIKA POZNAŃSKIEGO:
Ru.ede Tourn,on N°-1C i Mr. L. Pieński, 20 Rue des Toirnelie” - W Brukseli a’16/ ®ero®> ,ull.ca Ha,icka - W Szwajcaryi: Haaaenctetn A Votier w Bazvlei - W P»rvi„

jury do przyjmowania «głoszeń , Na całąfrrancyą w Paryżu: pp. Bara. LUtt« Äft ÄiÄ Ä W^iLo“dyuie: ks^gaÄ Bender7« LUtle LpoÄ?t,Te 
............... ................................—7 8 *'~W B Ilnie’ Hamburgu. Frankfurcie u. M. i Wiedniu: Baacenateln 1 Voller.

ł’(J -----------------------
Wynosi od 1 stycznia 1867 w mieście Poznaniu 2 tai i5 Sffr . frhzedP*ata kwartalna na Dziennik Poznański
7* Francyi 18 fr.; do Belgii 16 fr.; do Królestwa Włosldego*8^frVTzymudo ^urevi^ V*“'W ^U8]t.7i. 5/uldenów. 41 centów: w Niemczech 3 tal. 12 sgr.; do Szwajcaryi 25 franków; 
U/anii 4 tal. 25 sgr.; do Szwecyi 5 tal. 15 sgr. g ’ y“U 30 fr” d° Turcyl 28 fr- do Angln 1 fuat szterling; do Mołdowoioszy 7 tal. 10 sgr ; do Ameryki 6 dollarów; d^

ana Antoniego lose“ w Sarze,W GkSPC pL^AowVcfeVeKo^rc“ W V TY plaC“ WpilheImowskim No. 8, jako też u
Jakółm Appla, ica WiSiowska No. 9, M? ReyinlJk“ ufSnS^^V’ n Pana S' MBirsten? ulica Podgórna No. 14, Pana Izydora Buscli, plac Sapieżyński No 1/2

lmipfĘ^faóWaClie’ iiC,aSukÓln&N0, n’ ” Aff«lt®wic«a,'chialiszeÓwoGNob13I'°15’ ” ?Ca,SzeTkaANlicbaelis, małe Garbary No. 11, ‘ ’
^ejscowi^ws^ „ M. Friedlaender, placWilhelmowski No.6.

F. Płoński, Boulevard du Prince Eugene 95. — Na całą Szwajcaryą Trzyjmują1 PP° H^sCstein^ P^^erować można: dla Francyi w Paryżu: Librairie du Luxembourg, Rue de Tournon No. 16.;
ilerie de la Reine 10. — Dla Anglii i Stanów Zjednoczonych Ameryki w Londynie"- ksieffarn;a TT Bend ^Ba eh “ Dla Belgli w Brukseli: Mr. Dubois, directeur des salons de lecture,

Inseraty przysyłane w języku niemieckim które doniern 7 C księgarnia H. Bender, Little Newport Street, Newport Market.
ek|źenie ich inseratu do dnia następnego; Ekspedycya Dzienni ka przyjmuje Ve^tylko digodSuTlcT z^an^ nd p’x je$H j.Qteresowane osoby nie chcą narazić się na zwłokę albo i od-

' ć nie mogą. Obwieszczenia i inseraty opłacają się po 1 sgr. 6 fem od wiersza. J 8°dzlny 10 z rana> Polskie zaś do 11. Późnićj oddane inseraty już tego dnia w Dzienniku zamieszczonemi
Upraszamy o wczesne składanie przedpłaty, abyśmy mogli obliczyć ilość nakładu.

Ekspedycya Dziennika Eoznańskieao.
Plac Wilhelmowski No. 8

1>i

*1h,

tiy
ro

em
ch,
m
lia.
cz-
eh,
aje
171.

lof.

I
v < 
sgr,
Z

POZNAM, 20 grudnia.
Przedłożone przez posła Golejewskiego na wczor&j- 

iii posiedzeniu sejmu lwowskiego petycye gmin wiej- 
ch rusióskich o język urzędowy polski, gdyż tekst ru­
ski jest im niezrozumiały, dowodzą najwymowniej, że 
ił Rusinów galicyjskich bynajmniej nie podziela żądań 
mnictwa S. Jurskiego, które jest tylko narzędziem 
rolnćm petersburgskiego gabinetu. — Korespondent 
wski donosi nam o salikcyonowaniu przez cesarza 
nciszka Józefa kilku ważnych uchwał sejmu galicyj- 
¡go, mianowicie co do nowego podziału administra- 

orjie8° Galicyi, w skutek którego między innemi komi- 
namiestnicza w Krakowie przestanie istnieć z dniem

Stycznia r. p.
Z Wiednia piszą nam z źródła zwykle dobrze poin- 

... cwanego, iż pomiędzy Austryą, Francyą i Anglią 
' “[o nastąpić pewne porozumienie w kwestyi wschodniej 

iec coraz otwartszych agitacyi moskiewskich. Na ja- 
podstawach porozumienie to spoczywa, wskazuje bli-

koresP°ndenta naszego wiedeńskiego.
O misyi pana Tonello w Rzymie zachowują d denniki 

0 28 ¡kie uporczywe milczenie. Monitor wieczorny także 
— ne donosi o rezultacie rokowań pełnomocnika wło- 
Hufc a Stolicą Apostolską, wyraża przecież nadzieję, 
s e/bie strony uznając potrzebę zgody i ustępstw, nie 

w id&ą z obranćj drogi pojednania.
6247/La France {¡¿windo« tajumni»--. um-

"Iważne doniesienia o losie cesarza Maksymiliana, lecz 
ię wstrzymuje z ich ogłoszeniem, czekając bliższych 

ya macyi. Dodać należy, że obiega w Paryżu pogłoska,
Jdsarza pochwycili republikanie. Tymczasem Temps 

;za, że rząd tuileryjski otrzymał już dokument ab-
qJJj cyjny meksykańskiego monarchy.

Wiademośoi urzędowe.
NPaa raczył rymarzowi Augustowi Loh w Berlinie na-H«

król, rymarza nadwornego.
bat] __________
Irani

linib-
[6250P-1 *orespondeneye Dziennika Pozn.
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Kraków, 16 grudnia.
?) Deputacya wybrana z łona sejmu dla wręczenia 

'zowi adresu a składająca się z księcia Leona Sa- 
, hr. Alfreda Potockiego, Dietla, Grocholskiego, Kra- 
Bgo, ks. Ruczki i Bielewicza, przejeżdżała tędy wczo- 
ieczer pociągiem kolei żelaznćj. Peron dworca li- 

niż zwykle był zapełniony; chęć powitania przeje­
iu,
codzii 
duiu 
ię lecz

przez

[5416

™ybonvdrx!eja Edwarda Koźmiana.
w lasu] jaiSZy. Zobacz nra 254, 255, 259, 260, 261,

263, 264, 27), 272, 276, 277, 278 i 289).
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peznlKiedy wspomniałem o krytykaeb, to jest o Iksach, 
raktyemnijmy o krytykowanych, to jest o aktorach. 
irk'i [Scena narodowa była w owym czasie jedną z naj- 

ych rozrywek mieszkańców stolicy; przed sprowa- 
em aktorów francuzkich, wyższe i eleganckie towa- 

[625jwo uczęszczało na teatr polski. Najznakomitszymi 
yięećj przez publiczność lubionymi artystami, byli 
igedyi i wyżazćj komedyi Leduchowska, Kudlicz, 
anowski, Werewski; w rodzaju komicznym Zdano- 

tiies* i nieporównany Aloizy Żółkowski. Opera najuędz- 
»1 w« była obsadzona; orkiestra wprawdzie pod dy- 

ą Kurpińskiego coraz się wydoskonalała, lecz na gło- 
j.|l, odznaczających się zupełnie brakowało. Szczurowski

nie tylko buczał basem; z tćm przekonaniem, że jest
i sk< ¡rwszym basistą w Europie.
I87J ¡Leduchowska nie wzniosła się do wysokiego pojęcia

, deklamacya jćj była jednostajna, płaczliwa; wyż-
aleko od nićj artystką była późnićj panna Źuczkow-W o jest pani Halpert; jednakże tak za Księstwa War- 

lego, jak i w początkach Królestwa, Leduchowska 
norazo’ ziła za nkjpierwszą artystkę tragiczną; miała ona 
i jsdn icie niektóre jćj przymioty: głos dźwięczny, czucia
[6O66j< t dośćjszlachetności'w postawie, niebyło w nićj jednak 

ego natchnienia, wlewającego nowe życie w dzieło 
i tworzącego nowe w nićm piękności.

ortepw1 >rawci3iWym artystą komicznym, szczególnićj w wyż- 
s «i ‘Omedyi, choć może nie dostatecznie przez publicz- 

1 oceniany, był Bonawentura Kudlicz. Przejmował
któreiracę ?” tbornie charakterami,

lóźnisj81 
na

przedstawiał, i umiał
jWać tę właściwą miarę, nie dopuszczającą żadnćj

[5968] 1(ły. bez którćj to miary niema prawdy, niema na-
bifei« n’ema sztuki.

Najznakomitszym jednak, najgodniejszym wspomnie-
omikiem, był Aloizy Żółkowski, ulubieniec, zepsute

POZNANSKI.
żdżających lub interes, zgromadziły tam znaczny zastęp 
publiczności. Dziś nastąpi uroczysty akt złożenia w rece 
monarsze owego wyznania wiary politycznćj kraju, który 
im bardzićj był dawmćj odpychany, tćm serdeczni^ 
i zślepem prawie zaufaniem rzuca się dziś w ramiona rządu. 
Jest to przymiotem długiój niewoli, że lada przelotny 
uśmiech rozchmurzonćj twarzy chwyta ofiarę za serce 
i jak Rousseau powiedział, całujeona ogniwa łańcucha, który 
ją krępował. Czy uśmiech ten, który tak snadnie bie- 
rzemy za objaw miłości, nie zniknie przed groźbą dalszych 
burz, jakie się zewnątrz i wewnątrz monarchii gromadzą ; 
czy ufność nasza zawiedzioną zuów niezostanie, któż dziś 
odgadnie ? Lecz kto się na gorącśm sparzył, zwykł na 
zimne dmuchać. r j ’ j

Stan przejściowy kraju, owo istniejące dziś „interre- 
gnum ’^ędzy starą i nową erą, daje się wszystkim we 
znaki. Będące na porządku dziennym pożary i rabunki 
cofają nas w jakąś przedcywilizacyjną epokę, gdzie na­
miętność najwyższa, to władza. Musiały rzeczy zajść już 
daleko, kiedy wręczono sejmowi petycyą 543 podpisami 
zaopatrzoną, żądającą zaprowadzenia sądów do raź- 
nych. Nie sądów doraźnych nam potrzeba, owego obosie- 
cznego ostrza do wycięcia gangreny społecznój, lecz sprę­
żystej czujnćj władzy, energii urzędów, niezależności są­
dów, słowem, potrzeba nam co prędzćj zaprowadzenia 
gmin, reformy biurokracji i przeobrażenia sądownictwa 
a wszystkiego tego tylko piękne są nadzieje, podczas gdy

u,™ pi^icc?e%r5§Aftfflsi$1if wyAarź'yłó 'Aię parę ra­
bunków, wymierzonych przeciw karczmom, wykonanych 
w kilkudziesiąt ludzi w przebiorach, którychby niejedna 
scena pozazdrościć mogła. Któż zaręczy, czy lada chwila 
ta czerń, bezkarnością rozswawolona, nie uderzy na dwory? 
Rozpuszczenie urlopników, owego najszkodliwszego pro- 
letaryatu odwykłego od pracy, i jakaś samopas po kraju 
tułająca się gawiedź, licznego dostarczają kontyngensu 
do owych na pół zbrojnych band, zagrażających bezpie­
czeństwu.

Komisya krakowską wykupu ciężarów gruntowych 
i dyrekcja funduszu indemnizacyjnego pakują od dni 
kilku swoje archiwa, aby z Nowym rokiem zlać się w je­
dno z komisyą lwowską i tym sposobem, jak się wyraża 
reskrypt namiestnictwa, przyspieszyć ukończenie czynności 
indemnizacyjnych. Jest to początek translokacyi władz 
tutejszych, które kolejno mają być zwijane. Burzenie na­
stąpi przeto przed obmyśleniem planu na inną budowę. Kra­
ków bowiem ściśniony szańcami fortyfikacyjnemu bez ża­
dnego wewnętrznego wentylatora, bez napływu ze­
wnętrznej siły, musi stracić oddech żywotny i zadusić się 
w atmosferze bankructwa. Dziś jest chwila pomyśleć se- 
ryo nad tćm, coby mogło zrównoważyć przeobrażenie

dziecię publiczności warszawskiej. Żółkowski nie był 
może artystą w całćm znaczeniu tego wyrazu, niebył ar­
tystą, jakim być był powinien, lecz był takim, jaki się po­
dobał. Komiezność jego zniżała się często do farsy, do 
bufonady, raziła nieraz smak dobry, przecież zawsze ba­
wiła i rozśmieszała. Któż zliczy, ile on współczesnym 
sobie widzom przez rozweselenie przysporzył zdrowia, 
ile im kropli dobrćj krwi przymnożył, ile mu byli winni 
wspomnień wesołych, chwil śmiechu szczerego, śmiechu 
do rozpuku. Nie tylko to,|co mówił i jak mówił, było za­
bawne, ale cała postać jego, każde spojrzenie, wyraz twa­
rzy, ruch każdy, ubiór, chód, głos nawet do śmiechu po­
budzały. Sam był wesoły a więc i widzów rozweselał. 
Nie tyle on się odznaczał grą wyborną, w którćj mógł 
być zrównany, jak temi trzema przymiotami, w których 
mu nikt nie sprostał, to jest wesołością i przytomnością 
umysłu, nadzwyczajnym dowcipem i najdokładniejszą 
znajomością swojćj publiczności. Jako dowód tego osta­
tniego daru opowiadał mi Osiński, iż raz grać miano ja­
kąś komedyą wyższą, nowo przetłómaczoną z francuz- 
kiego, którćj powodzenie wiele zależało na dobrćj i wła- 
ściwćj grze aktorów; jednę z ról główniejszych miał Żół­
kowski powierzoną. Osiński zaklina go, aby zaniechaw­
szy wszelkićj przesady, wszelkićj niskićj i plaskićj komi- 
czności do śmiechu pobudzającćj, przejął się swoją rolą 
i odegrał ją jak prawdziwy artysta. Dobrze, odpowiedział 
Żółkowski, wszelkiego starania dołożę, aby grać jak 
chcesz i jak potrzeba, lecz wymawiam sobie, że jeżeli 
oklasków nie zyskam w pierwszym akcie, w drugim za­
gram po swojemu. Zgodził się na ten warunek Żółkow­
ski i słowa dotrzymał; w dzień widowiska, mówił Osiń­
ski, wychodzi na scenę, gra najwybornićj, z wyźszćm po­
jęciem sztuki, jak najdoskonalszy artysta; serce mi się 
raduje widząc i słysząc go; lecz jakież moje zadziwienie, 
gdy spostrzegam, że publiczność zimną na grę jego pozo- 
staje; ani razu nie odezwały się oklaski; idę na par­
ter, słyszę na prawo, na lewo mówiących: co się stało 
Żółkowskiemu? Jakiś dziś poważny, nie zabawny, nie po­
dobny do siebie; idę za kulisy, spotykam go, pyta mnie: 
A co, podobała ci się gra moja? Wyborna, wołam. A pu­
bliczności podobała się? Niewiem, odpowiadam. Wiesz 
i widzisz teraz, dodał Żółkowski, czyli warto dla nich 
grać dobrze; teraz grałem dla ciebie, w drugim akcie

kiólewskiego niegdyś grodu w siedzibę powiatu, coby 
zdołało nadać siłę i rozwój upośledzonemu miastu.

Apropos szańców, stały się one powodem bardzo 
smutnego wypadku. Wiadomo, z jak nadzwyczajnym po­
spiechem pracowano podczas tegorocznój wojny nad ich 
wykończeniem. Pospiech złym jest kunsztmistrzem, 
forma nieraz w razie takim istotę rzeczy zastępuje. Jakby 
rożczką czarodziejską wydobyte ujrzeliśmy wprawdzie 
okrążające cały obwód miasta na pozór obronne szańce, 
ale o trwałości mowy być nie mogło. Pokazało się to 
\\ zeszły czwartek. Kiedy bowiem wtaczano ciężkie 
działo fortyfikacyjne na bastion, ziemia usunęła się i cię­
żar spadającćj armaty zabił 5 żołnierzy na miejscu, a 4 
poranił niebezpiecznie.

Donosiłem wam o zawiązanćm w tutejszym uniwer­
sytecie Towarzystwie bratniój pomocy, mającćm zbawienny 
cel wspierania ubogich uczniów. Obecny komitet rze­
czonego towarzystwa wziął sobie za zadanie eksploatować 
wszelkie źródła dla pomnożenia dochodu. Powzięto przeto 
myśl dawania balów, teatrów amatorskich i urządzania 
Ioteryi. Pierwsza loterya fantowa, która się od-

u j Wop^te,k w saIi teatraln^J, przyniosła czystego do­
chodu 80° złr. Dobroczynność potrzebuje bodźca,

Zima niemoże się ustalić i ciągłe mamy zmiany, za­
chodzące co kilka godzin. Pomimo tych kaprysów atmo­
sfery stan zdrowia w mieście lepszy jest, niż bywa zwykle 
o tej porze, gdzie katary wszechwładnóm swńm Dflnnw/!-

Lwów, 17 grudnia.
(•}•). Z końcem bieżącego miesiąca, kończy się więc 

sesya i kadencja sejmowa. O przedłużeniu sesyi, choćby 
i sejm o to prosił, niema co myśleć. Dziś rzeczy tak stoją, 
że rząd prośby tćj nieuwzględniłby. Obecnie nosi się rząd 
wiedeński z myślą zwołania centralnśj reprezentacyi kra­
jów nienależących do korony węgierskiej. Na jakićj pod­
stawie reprezentacya ta zebraćby się miała, niewiadomo 
jeszcze. W tym względzie nic jeszcze nie postanowiono. 
W ministerstwie samem i w ogóle w sferach rządowych 
panuje pod tym względem wielka różnica zdań. Stronni­
ctwo centralistyczne, na którego czele stoi arcyksiąże 
Rainer, chce przywrócenia pełnćj rady państwa na pod­
stawie patent w p. Schmerlinga. Stronnictwo tak zwa­
nych autonomistów chce zwołania szczuplejszej rady pań­
stwa, ale także na podstawie ustaw Schmerlingowskich. 
Przeeiw jednemu i drugiemu projektowi jest opozycya 
w sejmach czeskim, lwowskim, morawskim i tyrolskim 
tak silną, że wątpić, aby którykolwiek z tych projektów 
rząd wprowadził w życie. Jest wreszcie myśl, do którśj 
ma hr. Belcredi^się skłaniać, zwołania centralnego parla­
mentu, rodaaju konstytuanty, złożonćj z wszystkich posłów

grać będę dla nich. I nuż w drugim akcie zmienia i głos 
i ruchy, przemienia swoją rolę, wciska w nią swoje wła­
sne dodatki, i nuż publiczność uradowana odzyskała 
swego Żółkowskiego i grzmi teatr oklaskami. Ta próba 
dała mi poznać, dodawał Osiński, jak Żółkowski znał 
wybornie swoją publiczność. Jego przytomności umysłu 
i dowcipu sam byłem świadkiem. Raz na swój benefis 
przedstawił jakąś] nieznośną krotochwilę z niemie­
ckiego tłómaczoną płaskićj i nudnej komiczno- 
ści. Publiczność, która wiele, która za nadto 
mu przebaczała, zaczęła ziewać, nudzić się i niecier­
pliwić. Następuje scena, w której burmistrz, którego 
Żółkowski przedstawiał, każę jakićjś przejeżdżającej tru­
pie aktorów grać przed sobą. Scena ta płaska i granice 
przyzwoitości przechodząca, oburza publiczność, która 
gwizdać zaczyna. Żółkowski nie traci przytomności, 
lecz obróciwszy się do tych aktorów przed nim gra­
jących, takżej gwiżdże, dodając: „warci tego, warci te­
go.“ Ta przytomność umysłu, odwracająca cios on prze­
ciw niemu wymierzony, na tych aktorów, rozbraja i roz­
wesela publiczność; oklaski huczne i śmiech następuje po 
gwizdaniu i sztuka utrzymuje się choć na raz jeden, ale 
ten raz jedyny był benefisem Żółkowskiego. Pomnę tak­
że, że byłem raz na przedstawieniu Lgarza Goldoniego. 
Zwyczajem było wówczas, iż po skończeniu widowiska 
i zapadnięciu kurtyny, jeden z aktorów przed kurtynę 
wychodził i zapowiadał, jakie będzie w duiu następnym 
widowisko. Po przedstawieniu komedyi Goldoniego, 
aktor grający Lgarza wychodzi i oznajmia jakieś wido­
wisko, mmćj lubione od publiczności; zaledwie wrócił za 
kurtynę, z drugićj strony wybiega Żółkowski i woła: 
„Prześwietna Publiczność niech mu nie wierzy, on jeszcze 
i teraz kłamie, nie te sztuki, które zapowiedział, lecz inne 
(które wymienił, a w których publiczność szczególne upo­
dobanie miała), odegrane zostaną.“ Śmiech więc znowu, 
oklaski, i nazajutrz teatr napełniony.

Jednym z najwięcćj znanych aktorów, którego popu­
larność więcćj jeszcze późnićj w kraju wzrosła przez re- 
dakcyą najliędzniejszćj, najśmieszniejszćj i najwięcćj czy- 
tanćj z gazet, to jest Kuryera Warszawskiego, był Lu­
dwik Dmuszewski. Był to artysta encyklopedyczny, gry­
wał on w tragedyach, dramatach, komedyach, krotofilach, 
śpiewał w operach małych, wielkich, włoskich, francuzkich

Piątek, 21 grndnia 1856,
Przedpłata kwartalna

wynosi w Poznaniu 2 tal. 15 agr., w monarchii ‘pruskiej 
8 tal. 1 agr. 3 fen., w Anatryi 5 gnid. 41 cent., w 
ciech 8 tal. 12 agr., w Francji 18 fr., w Augli. 1 f. sit 
w Szwecyi 5 tal. 15 sgr., w Danii 4 tal. 25 agr. w Wło- 
sseou 28 fr., w Rzymie 30 fr., w ¡Szwajcaryi 25 fr.. w Bel­

gii 16 fr., w Turcyi 28 fr., w Ameryce 6 doi. 
Przedpłata i ogłoszeala

przyjmują się w ekapedycyi; przedpłatę przyjmuią w mo­
narchii pruakićj oraz w państwach do związku poczto­
wego niemiecko-auatryack, należących urzędy pocztowe 
W innych krajach zaś tylko nasze agentury.' za których 
poirodfiictwem (zob. niż.) można także przesyłać ogło 

•zenia do ekapedycyi Dzień. Poznańskiego- 
Rękopisma

nadsyłane redakcyi me zwracają się i będą
niszczone.

-W Lipsku: Eu geniessPort

wszystkich krajów niewęgierskich. Byłoby to zgromadze­
nie 900 posłów. Dziś obiegają pogłoski, że ma być 
oktrojowaną nowa ustawa wyborcza do tego parlamentu 
centralnego. Każdy kraj otrzymałby odpowiednią do 
liczby mieszkańców reprezentacją. Galicya wybierałaby 
80 delegatów do tego parlamentu. Kraje niemieckie by­
łyby wtedy w znacznćj mniejszości. Głosy polskie i cze­
skie miałyby wtedy przewagę. Według tego najnowszego 
projektu, wybierałyby tych delegatów sejmy krajowe, ale 
nie według kuryi lecz wprost z całego sejmu. Do takiego 
sejmu centralnego wysłałaby Galicya swych delegatów 
z pewnością. Wysłałaby ich także do parlamentu, zło­
żonego z wszystkich posłów sejmowych. Czy do rady 
państwa szczuplejszej, czy pełnćj sejm nasz delegacyą by 
wysłał, niewiem, choć zdaje mi się, że pomimo wszelkich 
doświadczeń dawniejszych, pomimo opozycyi, jakaby wy­
stąpiła przeciw udziałowi w radzie państwa, utworzyłaby 
się pomiędzy posłami naszymi partya, która przy pomocy 
Rusinów i włościan większością głosów za wysłaniem de- 
legacyi oświadczyłaby się. Zdaje się jednak, że z końcem 
grudnia sejm będzie zamknięty czyli rozwiązany a nie od­
roczony Mandaty posłów naszych zgasną więc. Jeżeliby 
Więc rząd chciał na podstawie patentów lutowych zwołać 
radę państwa, musiałby nowe rozpisać wybory do 
sejmu. Czy nowy sejm byłby równie skłonny do
udziału w radzie państwa, jak dzisiejszy, przewidzieć
frndnn w -------ao usuriw Wlglgaeill ])O-
działu kraju na 74 powiaty, uchwalona przez sejm nasz, 
otrzynrała sankcyą. Nowa ustawa wchodzi w życie 
15stycznia. Tego dnia zwiniętą będzie komisya 
namiestnicza w Krakowie. Wielka liczba urzędni­
ków politycznych zostanie bez miejsca.

Jutro przewodniczyć będzie sejmowi ks. metropolita 
Litwinowicz, który jest wice-marszaikiem. Książę Sa­
pieha wróci dopiero jutro wieczór do Lwowa. Dziś jest 
wraz z deputacyą adresową na obiedzie u cesarza. Z tego 
powodu wezwał telegrafem metropolitę, by go jutro za­
stąpił. Będzie to drugie w przeciągu sześcioletnićj kaden- 
cyi sejmowćj posiedzenie pod przewodnictwem ks. Litwi- 
twinowicza. Pierwszy raz marszałkował on w roku 1861 
i przyznać należy, zachował się odpowiednio. Mając laskę 
marszałkowską w ręku, zapomniał ks. metropolita, że jest 
naczelnikiem frakcyi świętojurskićj.

Wiedeń, 17 grudnia.
cc Wypadki na Wschodzie zwracają na się baczną 

uwagę rządu, a pobyt serbskiego senatora Mariuowicza 
w stolicy rakuzkićj nie jest bez głębszego politycznego 
znaczenia. Nie ulega wątpliwości, że grunt na Wscho­
dzie mocno jest podminowany, nietylko bowiem każde

i polskich, pisał i tłómaczył prozą i wierszem komedye, 
dramata, krotofile, hymny, kantaty, a grał, śpiewał i pi­
sał jak najnędznićj. Przecież publiczność dosyć go lu­
biła, bo znał ją także i umiał zawsze trafić w jćj jedną 
szczególnićj stronę, to jest patryotyczną. Dmuszewski 
stawszy się taką encyklopedyą teatralną, nigdy nie miał 
czasu wyuczyć się swćj roli i nigdy jćj nie umiał; z tego 
powodu miał on z Żółkowskim, który zawsze z niego żar­
tował, zabawne wydarzenie. Nadchodził benefis Dmu- 
szewskiego; Żółkowski zakłada się z nim o kosz wina, że 
nawet na swój benefis nie będzie umiał roli i że wśród 
sceny zamilknie. Staje zakład, Dmuszewski uczy się jćj 
jak najpilnićj i umie ją jak najdokładnićj. Z zadziwie­
niem publiczności gra od początku bez zająknienia; lecz 
następuje scena jego z Żółkowskim. Ten przerabia zu­
pełnie swoją rolę, nową improwizuje, i kończy iniprowi- 
zacyą słowy: „co na to mówisz?“ Dmuszewski mięsza 
się, tego czego się nauczył, mówić nie może, milczy więc 
w największym kłopocie. „A co,“ przerywa temi słowy 
Żółkowski milczenie, — „milczysz ? Nie odpowiadasz. Nie 
mówiłem, że zamilkniesz, że stracisz pamięć, staniesz się 
niemym. Mówże, odpowiadaj.“ Daniszewskiego kłopot 
i pomięszanie wzrasta — milczy, lecz się kręci, niecier­
pliwi. „A cóż, czy nie wygrałem zakładu? Wygrałem — 
i teraz dopiero odpowiesz;“ i tu tak zręcznie do swojćj 
prawdziwćj roli zeszedł, że publiczność nie domyśliła się 
nawet w ciągu sztuki o tym figlu Żółkowskiego, i ż • 
Dmuszewski mógł dalćj odegrać swoją rolę, ale kosztem 
kosza wina.

Po skończonćj zimie roku 1816 wróciłem z matką na 
wieś, ojciec na urzędowaniu pozostał w Warszawie. W tym 
roku zaczął się porządniejszy bieg moich nauk, dano mi 
nauczyciela; był nim Joachim Ikieratt przybyły z Galicyi, 
a którego pochodzenie] czy ormiańskie czy żydowskie,’ 
nie wyjaśnionćm było. Był to człowiek uczciwy, dobrze 
po łacinie uczony, posiadający język niemiecki,“ matema­
tykę, bistoryą i zdolny nauczać chłopca dwunastoletniego. 
W sposobie obejścia się był on nieco nieokrzesany, a już 
i wtenczas były chwile, że objawiał jakieś dziwne usposo­
bienie umysłowe; uważano to za dziwactwo; dziś nazwa- 
noby to excentrycznością, co już było zarodem szaleń­
stwa. Przez lat dwa przebywał on w naszym domu, na­
stępnie poszedł na rządzcę do pozostałćj wdowy po stryju
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z mocarstw europejskich posiada tam swoje stronnictwo 
i zwolenników, lecz nadto prowadzą tam rewolucyjne to- 
Wiirzystwa wszelkiego rodzaju tajne swe knowania mniej 
lub więcćj zręcznie a w miarę tego z mniejszćm lub więk- 
szćin powodzeniem. Istnieją bowiem stowarzyszenia serb­
skiej i hnłgarskićj, greckićj i rumuńskićj niepodległości, 
a wszystkie gorączkową rozwijają działalność. Co się zaś 
tyczy rosyjskich planów na Wschodzie, to nie oddaje się 
rząd tutejszy żadnym w tćj mierze złudzeniom; Rosya
dąży po prostu do aneksyi znanćj części ottomańskiego 
państwa. Natomiast zdaje się, że pomiędzy Austryą, Fran­
cją i Anglią przyszło już do porozumienia, ażebj’ dopeł­
nić rozkładu Turcyi na pewną ilość mniejszych państw, 
któreby tylko uznawały zwierzchnicze prawo Wysokićj 
Porty a pozostawały pod protekcyą mocarstw europej­
skich.

Dzienniki urzędowe tutejsze, które w ostatnich tygo­
dniach starały się kilkakrotnie przedstawić sprawę wscho­
dnią, jako bynajmnićj nie wzniecającą obaw i niepokoju, 
nie wypowiedziały wcale przez to, że w ottomańskićj mo­
narchii panuje powszechne i ogólne zadowolnienie, że na 
przyszłą wiosnę nie potrzeba nowych obawiać się zabu­
rzeń; dzienniki te położyły główny przycisk na tę okoli­
czność, iż pomiędzy mocarstwami europejskiemi prawdo­
podobnie nie przyjdzie do sporów z powodu rozwiązania 
kwestyi wschodnićj, a przynajmniej nie do takich sporów, 
któreby krwawe spowadzić mogły starcie.

I rzeczywiście, jeżli Franeya, Austrya i Anglia zgo­
dziły się zupełnie na główną zasadę, mającą być pod­
stawą spokoju i porządku na Wschodzie, w takim razie 
i Włochy staną po ich stronie a nawet Prusy musiałyby 
ostatecznie przechylić się w tym kierunku, niemożna bo­
wiem narzucać się jako protektor posłannictwu dziejo­
wemu Niemiec, a jednocześnie chcieć podeprzeć moskwi- 
cizm, będący tak dla Polski i Austryi, jak i dla samych 
Niemiec groźnćm nader niebezpieczeństwem.

posiedzeniu pełnomocników związku północno-niemiec- 
iego, a o godzinie piątćj pojechał na obiad do księcia 

następcy tronu. ;
W. ks. Oldenburgski nadał hr. Bismarckowi wielki 

trzyż honorowy orderu ks. Piotra Fryderyka Ludwika ze 
złotą koroną i mieczami.

Nadradzca rejencyjny Schubring w Bydgoszczy , 
otrzymał żądaną dymisją z pozostawieniem mu pensyi. '

Jeneralni lekarze, którzy w ciągu wojny byli wstąpili • 
do a»mii, zostali obecnie zwolnieni z tego urzędowania, i 
otrzymawszy ordery i wyższe rangi.

AUSTRYA.

Wiedeń, 13 grudnia.
<\j Kilka tutejszych dzienników powtórzyło zamiesz­

czoną w Gracer Telegraph anegdotkę o jakićmś 
wieczornćm zgromadzeniu, odbytém u jednego z galicyj­
skich obywateli we Lwowie, na którćm wyraźnie miano 
sposobić się do wywołania wojny z Rosyą. Rząd o takim 
wieczorze nic nie wie, a ponieważ minister stanu jest za­
razem ministrem policyi, chciano i w tćm niejakie upatry­
wać znaczenie, że minister stanu o owćm wieczornćm 
zgromadzeniu żadnćj nie ma wiadomości. Niektóre dzien­
niki chcą koniecznie w rząd wmówić, że Polacy chcieliby 
i tout prix popchnąć Austryą do wojny z Rosyą. Mylne 
to całkiim pojęcie położenia. Jak Polacy przedewszys- 
tkiém do skupienia i wzmocnienia narodowych sił swoich 
dążyć powinni, tak i zadaniem Austryi w najblitszćj przy­
szłości jest wewnętrzna organizacya na silnych i trwałych 
podstawach. Pelasy dobrze to wiedzą, a ponieważ z ufno­
ścią 'trzymają z rządem, tylko złośliwość może podsuwać 
im zamiar wciągnienia Austryi, bez potrzeby i w nader 
niedogodną porę, do zewnętrznych zatargów. Ale rząd 
zbyt czuje obowiązek dokonania dzieła wewnętrznćj reorga- 
nizacyi państwa, w zgodzie ze wszystkiemi sąsiadami a mi­
nisterstwo zbyt głębokie ma przekonanie o zdrowym sądzie 
i politycznym takcie Polaków w Austryi, że się z pewno­
ścią nie zaniepokoi mętnemi korespondencjami dziennikar- 
skiemi i zawikłań z Rosyą z powodu mniemanych agita- 
cyi polskich lękać się nie będzie.

PRUSY.
Berlin. 19 grudnie. Wcieraj odbyły się dwa posie 

Aiem». poaelsfófej, jedno przed podudmem, drugie
wieczorem Na posiedzeniu przedpołudaiowćm ukoń­
czono, jak wczoraj donosiliśmy, rozprawy nad prawem 
etatowćm, które prawie jednogłośnie zostało przyjętćm; 
wniosek zaś Yirchowa upadł 230 głosami, przeciw 92. 
Na wieczornćm posiedzeniu, nader nielicznćm, ukończono 
obrady nad wniesionym przez posła Schulzte-Delitzsch 
projektem do prawa o stowarzyszeniach zarobkowych itd. 
Całe prawo zostało znaczną większością głosów przyjęte. 
Przyszłe posiedzenie w czwartek o godzinie 10. Na po­
rządku dziennym: sprawozdanie komisyi XIII o Szlez- 
wigu-Holsztynie i Oldenburgu. Ostatnie w tym roku po­
siedzenie izby odbędzie się w piątek, następne zaś dopiero 
7 stycznia r. p.

Król saski i królewicz Albert przyjmowali wczoraj 
przed południem kilku wysokich urzędników i posłów, 
pomiędzy nimi hr. Bismarka, ministra Roona i p. Watz- 
dorffa; poczćm zwiedzili muzea i galerye obrazów. Około 
godziny 3 oddali wizytę księciu następcy tronu. O piątćj 
był obiad u królowćj wdowy a ojwpół do dziewiątćj wieczór 
u króla i królowćj. Dziś o godzinie 11 przed południem 
wyjechali goście sascy z powrotem do Drezna. Na an- 
haltskim dworcu kolei pożegnał ich prezes ministerstwa 
hr. Bismarck, który wróciwszy do miasta prezydował na

— W Peszcie obiega wiadomość i znajduje powszechną 
wiarę, iż cesarz Frańciszek Józef zjedzie tam we wtorek 
lub we środę, aby odebrać adres z rąk deputacyi sejmo­
wej. Zdawałoby się więc, że opinia publiczna w Wę­
grzech nie przypuszcza, aby roszczenia nawet tak przesa­
dzone, jak te, z któremi występuje adres, mogły otrzymać 
odpowiedź nieprzychylną. Ostatnie dni dostarczyły wska­
zówek, iż opinia w Węgrzech tym razem może się zawie­
dzie w swym optymizmie. Między niemi na pierwszćm 
kładziemy miejscu artykuł sobotnićj W. Ab en dpost, 
którego doniosłość korespondent nasz wiedeński już był 
wskazał.

WT dzień bowiem rozpoczęcia dyskusji nad adresem 
w sejmie węgierskim, będącćj, jak wiadomo, tylko czczą 
formalnością, odkąd stronnictwo rezolucyi uznało w pro­
jekcie Deaka dogodną podstawę do układów z rządem, 
W. Abendpost niespodziewanie wmięszała się do dys­
kusyi, dorzuciwszy głos swój, głos rządu, na szalę rozpraw. 
Ważny w tym przedmiocie artykuł urzędowego organu, 
określający wybitnie stanowisko rządu w obec roszczeń 
węgierskich, brzmi jak następuje:

„Gdy dyskusya nad adresem w głównych punktach 
już zakończona, mniemamy, iż możemy zwrócić uwagę na 
niektóre punkta bez obawy tamowania przebiegu dyskusyi 
subjektywnym sądem. Co szczególniój bije w oczy, to ta 
okoliczność, że brzmienie projektu adresowego dopuszcza 
tłómaczenia, będąeego wrażącćj sprzeczności z wnioskiem 
Deaka, przyjętym przez izbę znaczną większością, a na 
którym właśnie adres się opiera Wniosek ów żadnćm 
nie wspomniał słowem, że dyskusya w sejmie nad propo- 
zycyami wielkiego wydziału do spraw wspólnych nastąpić 
może dopiero po zupełnćm faktycznćm przywróceniu nie- 
przerwaności prawnćj, tj. po faktycznćm przywróceniu 
ustaw z r. 1848; owszem wniosek Deaka wyraźnie wspo­
mina, że izba podda pod uwagę odnośne ustępy reskryptu 
królewskiego przy dyskusyi nad propozycyami owego wy­
działu. Co innego mówi w tćj mierze projekt adresu, są- 
dząe z interpretacji, którą mu nadają niektóre dzienniki 
węgierskie i niewęgierskie.

Dotyczący ustęp adresu tak jest tłómaczony, iż sejm 
składa oświadczenie, jako nie może obrad swych dalćj to­
czyć, dopóki życzenia kraju względem zamianowania od­
powiedzialnego ministerstwa zadowolonemi nie zostaną 
Wyraźnie nie ma wprawdzie takiego oświadczenia w adre­
sie, atoli mieści się w nim żądanie dalćj jeszcze sięgające, 
żądanie zupełnego przywrócenia ustaw z r. 1848, a w tym 
względzie projekt w mowie będący różniłby się nietylko 
od wniosku, na podstawie którego projekt adresu wniesio­
nym został, ale nawet od poprzednich adresów, a miano­
wicie od adresu wyśtósowanego w odpowiedzi na mowę tro­
nową, które uznawały trudności bezzwłocznego przywró­
cenia stósunków zupełnie prawnych, a tćm samćm wynu­
rzały gotowość słusznego uwzględnienia tych trudności. 
Niektóre dzienniki idą nawet z okazyi owego oświadczenia 
tak’daleko, iż całe zachowanie się sejmu uważają za ukar- 
towaiii' między stronnictwem DciAa a lewici}.. TJTzypu- 
szczenie podobne uwłaczałoby godności obu stronnictw, 
dla tego przywięzywać doń wiarę trudno. Bezstronne 
atoli porównanie pierwotnego wniosku Deaka i projektu 
adresowego, opierającego się na owym wniosku, dozwala 
przypuszczać, że stronnictwo Deaka w ważnych punktach 
zbliżyło się do przekonań lewicy, a oddaliło się od zapa­
trywania rządu na sprawę. Zdaje się, iż podobnie jak 
w r. 1861 znalazły się punkta zbliżenia między obydwoma 
stronnictwami. W interesie kraju i naszym własnym ubo­
lewalibyśmy nad tćm. Trzeźwy pogląd na położenie rze­
czy nie usprawiedliwi zmiany przekonań, która, jak się 
zdaje, teraz zaszła.

Ale może my sami sądzimy o pozornćj jakićj sprze­
czności pod wrażeniem powątpiewania; sejm nie wypowie­
dział jeszcze w jasnych słowach, że działalność swoją chce 
uczynić zależną tylko od faktycznego przywrócenia nie- 
przerwaności prawnćj: jeszcze mamy prawo wypowiedzieć 
nasze przekonanie, iż może i bez tego przywrócenia przy­
stąpić do obrad nad elaboratem wydziału sześćdziesięciu 
siedmiu i do powzięcia postanowienia w tym przedmiocie 
Tuszymy, że układy pojednawcze, rozpoczęte z taką na­
dzieją, nie mogą być zwichnięte jednym punktem, dla Wę­
gier podrzędnego, dla rządu zaś — który bez gwarancyi

ze strony Węgier nie może wystąpić w obec innych kró- 
estw i krajów — największego znaczenia. Dziś równie 
ywo jako i przedtćm spodziewamy sie wszystkiego po 

tryotycznej bystrości i po pnlitycznćj odwadze mężów, 
uważanych w Węgrzech nietylko za przywódzców stron­
nictwa umiarkowanego, ale za przywódzców całego
kraju “.

Nie wiemy, powiada Czas, jakie wrażenie sprawi 
w Peszcie artykuł powyższy ; w interesie atoli wszystkich 
krajów monarchii, którym zależy na strąceniu raz przecież 
z siebie jarzma prowizoryum ,• pragnęlibyśmy, abj’ nie 
była nań odpowiedzią uchwała wydziału sześćdziesięciu j 
siedmiu zapadła w sobotę, która termin najbliższego po- ' 
siedzenia wydziału, naznaczony na poniedziałek, odracza j 
aż do upływu świąt noworocznych!

O przebiegu samćj dyskusyi adresowćj, nie wiele j 
mamy do powiedzenia. Zagaił ją Tisza, oświadczając po ? 
odczytaniu projektu, iż najzupełnićj przystępuje do tych 
ustępów adresu, które traktują o nieprzerwanośei pra­
wnćj i żądają przywrócenia konstytucyi. Lubo zaś mówca 
i jego stronnicy nie mogą całego adresu uznać za wyraz 
swych przekonań, mimo tego nie uczynią żadnćj poprawki; 
ani nie wystąpią z przeciwwnioskiem i przyjmują projekt 
jako podstawę dyskusyi szczegółowćj. Przy ustępie zaś 
traktującym o wydziale do spraw wspólnych uchylą się od 
glosowania.

Następny mówca Miletic protestował ze stanowiska 
narodowości przeciw adresowi. Chce on przedewszy- 
stkiem pojednania z narodowościami w skład korony wę- 
gierskićj wchodzącemi i wymienia trudnoś i powstające 
dla Trój królestwa, gdyby odrębne ministerstwo dla Wę­
gier zamianowanem zostało.

„Deak odpowiadał Mileticowi.“ W tych lakonicznych 
słowach donosi nam telegram o dalszym przebiegu dys 
kusyi, która właśnie w tym punkcie musiała być bardzo 
zajmującą. Wiadomo nam jeszcze, że po Deaku zabierał 
głos hr. Ferdynand Zichy, wyrażając obawę, aby projekt 
w przedłożonej osnowie nie opóźnił raczćj niż przyspie­
szył tak pożądanego rozwiązania kwestyi prawno-pań- 
stwowćj.

Następnie przystąpiono do dyskusyi szczegółowćj. 
Wywołała ją tylko poprawka Śtratymirowicza, aby 
w ustępie końcowym miasto „naród węgierski“ pomieścić 
„narody Węgier.“ Poprawkę tę odrzucono, bo złą jest 
wróżbą o usposobieniu Węgrów dla narodowości, do składu 
korony św. Szczepana wchodzących.

W poniedziałek adres uchwalony przez izbę przesłany 
został izbie wyższćj.

Z sejmów krajowych z tej strony Litawy mamy za­
pas wiadomości. Sejm styryjski wynurzył życzenie, aby 
i w następnćj kadencyi większość głosów, a nie dwie trze­
cie wystarczało do zmiany ordynacji krajowćj. W sejmie 
morawskim odczytano na posiedzeniu ostatnićm odpo­
wiedź cesarza na adres lojalności wręczony przez depu- 
tacyą sejmową. Odpowiedź ta zapewniająca o życzliwych 
usposobieniach monarchy dla margrabstwa Morawy, wy­
głoszoną została w pierwszśj połowie w czeskim, w dru­
giej w niemieckim języku.

Prażska Politik donosi o przyjęciu, którego do­
znała u cesarza deputacya sejmu czeskiego, przybyła do 
Wiednia dla wręczenia adresu. Posłuchanie naznaczo- 
nem zostało na godzinę 1 z południa w sobotę. Marsza­
łek sejmu hr. Nostitz pierwszy przemówił w języku nie­
mieckim, iż deputacya składa adres u stóp tronu, wynu­
rzający dzięki za podróż cesarza po Czechach i za jćj re­
zultat», tudzież wyrażający lojalność sejmu. Po czćm 
burmistrz miasta Pragi dr. Belsky wyluszczył w języku 
czeskim polityczną część adresu w głównych zarysach. 
Cesarz oaczyiai uapumcuz uojpn,oJ »» 
skim, która zapewniała z góry, iż najusilniejszćm jest 
jego staraniem, aby zagoić głębokie rany, zadane Cze­
chom przez wojnę. Monarcha ucieszony jest i wzruszony, 
że Czechy uznają jego pieczołowitość. Poczćm przemó­
wił Franciszek Józef w języku niemieckim. Dotychcza­
sowe postępowanie sejmu czeskiego usprawiedliwiło jego 
zaufanie, iż będzie podporą w dziele porozumienia, zmie­
rzającego do zadowolenia wszystkich ludów, którego speł­
nienie będzie najpiękniejszą nagrodą jego trudów monar­
szych. Poczćm rozmawiał cesarz łaskawie z każdym 
członkiem deputacyi, a marszałkowi sejmowemu oznajmił, 
iż zamknięcie kadencyi nastąpi z końcem roku. Mówiąc 
o ordynacyi wyborczćj, rzekł cesarz, iż cbce czynić, co 
tylko jest w jego mocy, dla tego obszernego dzieła. Po­
czćm członkowie deputacyi udali się do ministra stanu. 
Tu z kolei hr. Nostitz, Rieger, Brauner, Zeithammer 
i hr. Clam przedstawiali konieczność przedłużenia kaden­
cyi i przedłożenia propozycji względem zmiany ordynacyi 
wyborczćj; mianowicie gorąco za przedłożeniem tćj pro- 
pozyeyi przemawiał hr. Nostitz.

FRANC Y A.
Paryż, 17 grudnia. Do tćj chwili zupełne w sferach

moim Janie Koźmianie, matki Stanisława, Jana, Seweryna 
i Zofii. Umiał on tak ująć jćj serce, iż w lat kilka oddała 
mu rękę swoją, choć już wyraźnego szaleństwa napadom 
ulegał. Koniec jego był nader żałosny; po dwóch czy 
trzech latach pożycia z żoną, która go z całą siłą przy­
wiązania ukochała, wpadł w jakiś smutek, obłęd, i samo­
bójstwem życie zakończył.

Rok 1816 przeszedł bez żadnych ważniejszych wy­
padków; w jesieni cesarz Aleksander przybył do Warsza­
wy i j ik poprzednio, tak i podczas tego pobytu zniewalał 
wszystkich serca, i ujmującą uprzejmością i "troskliwością 
o dobro kraju i poeblebnemi obietnicami. Przecież za- 
częł i się już wtenczas objawiać zniechęcenie, zwłaszcza 
w wojaku między jenerałami napoleońskimi. Gwałto­
wność w. księcia, drobiazgowa karność, jaką zaprowadzał, 
uciążliwość służby, zniechęcała żołnierzy nawykłych do 
boju a nie do parad. Samobójstwo Wilczka, którego się 
z jego przyczyny dopuścił, zajście jego z podpułkowni­
kiem Skrzyneckim i z wielu innymi wyższego stopnia ofi­
cerami, spowodowały wielu starszych wojskowych do wy­
stąpienia ze służby. Wojsko, acz narodowe, czuć zaczy­
nało, że nie miało narodowego wodza.

Przy końcu rokul816 wróciłem z matką moją i moim 
nauczycielem do Warszawy i zajęliśmy mieszkanie na Sto- 
Krzvskićj ulicy. Ojciec mój, obarczony pracami urzędo­
wania swego, nie miał czasu oddawać się zajęciom litera­
ckim i w przeciągu tych kilku lat zaledwie kilkadziesiąt 
złożył wierszy, jako to: „Odę wieśniaka do fortuny,“ „Mo­
wa Katona.“ W pierwszćj filozofia horacyuszowska prze 
bija się, w drugićj duch rzymski, duch wolności, stoicy- 
zmu i pogardy dla podłości i skażenia obyczajów.

W miesiącu lutym roku 1817 po raz pierwszy 
w mojćm trzynastoletnićm życiu doznałem boleści po stra­
cie ukochanych przezemnie istot. Owe dwie święte sio­
stry panny Golczowny, ciociami z Wronowa przezemnie 
zwane, które wypielęgnowały pierwsze lata mego siero­
ctwa, wypieściły mój wiek dziecinny, ścigały mnie zawsze 
oddalonego od nich miłością i troskliwością, w miesiącu 
lutym r. 1817, podczas bytności naszćj w Warszawie, za­
kończyły życie. Bóg obydwom dozwolił żyć razem i w na­
grodę ich cnót dozwolił razem umrzeć. Młodsza była za­
wsze słabego zdrowia, zapadłszy na puchlinę wodną, już

ocaloną być nie mogła. Starsza o dni tylko kilka prze­
żyła ją. Życie młodszćj siostry było jćj życiem — śmierć 
jćj stała się jćj śmiercią. Szczęśliwe obie! nie doznały 
długićj tęsknoty po sobie, i razem po nagrodę najcno­
tliwszego życia przed Stwórcą stanęły. Taki koniec szczę­
śliwy może tylko po tak świętym żywocie nastąpić. Obie 
więc razem do Boga poszły, zostawiwszy na ziemi żal, 
cześć, uwielbienie w sercach wszystkich, którzy je znali; 
ja po nich pierwsze łzy głębokiego żalu wylałem; wraz 
z niemi zniknął dla mnie Wronów, raj moich lat dziecin­
nych. Ojciec mój uczcił ich pamięć czułym nekrologiem 
w pismach publicznych umieszczonym.

W ciągu tego roku 1817 ojciec mój postanowił po­
rzucić służbę publiczną; skłaniały go do tego postano­
wienia tak względy majątkowe, jak nieprzyjemne zajście, 
jakie miał z jenerałem Zajączkiem, namiestnikiem Kró­
lestwa, z powodu organizacyi komisyi oświecenia. Na­
miestnik wraz z p. St. Potockim, ministrem oświecenia, 
chciał, aby urządzenie tejże komisyi przeprowadzone zo­
stało w sposób, w jaki organizacya komisyi wojny nastą­
piła, to jest, iżby z nićj wszelka kolegialność usuniętą 
była i aby wszystko od woli i zdania ministra zależało.

Projekt ten do referatu oddany został memu ojcu, ten 
oświadczył się przeciw niemu, dobitnie wykazawszy nie­
właściwość jego. Za wnioskiem jego, popartym silnie przez 
Matusewicza, Staszica, Węgrzeckiego, poszła cała pra­
wie rada stanu. Ten opór zdaniu namiestnika rozgnie­
wał starego jenerała, nawykłego do wojskowćj karności, 
i który równie skłonny był do ślepego ulegania jak do 
wymagania posłuszeństwa; tak to się zawsze prawie zda­
rza, że kto podle służy, zuchwale rozkazuje. Widząc 
mój ojciec, iż ściągnął na siebie niechęć namiestnika, 
a mając przy tćm konieczną potrzebę udania się na Wo­
łyń dla układów majątkowych, zaniósł prośbę o uwol­
nienie go od urzędu. Zajączek, który mimo chwilowego 
nieukontentowania cenił charakter i zdolności mego ojca, 
odmówił mu stanowczo dymisyi a oświadczył gotowość 
do udzielenia urlopu na czas nieograniczony. Wstrzy­
many tak przełożeniami swoich przyjaciół, jak i życzli- 
wćm usposobieniem namiestnika, ojciec mój cofnął swoje

• żądanie a poprzestał na urlopie, z którego korzystając 
I przybył na wieś w ciągu lata r. 1817, i ztamtąd udał się

wraz z moją matką na Wołyń, zostawiwszy mnie w domu 
mego stryja ks. Koźmiaua, infułata Zamoyskiego, we wsi 
Matczy nad Bugiem położonćj i należącćj do infułatów 
Zamoyskich.

Matcza miał wielkie lasy a w lasach wiele zwierzy­
ny; dobry stryj był bardzo łaskaw na mnie i dogadzał mi, 
obudziła się więc w chłopcu czternastoletnim chętka do 
myślistwa, i pod strażą zaufanego dozorcy dozwolono mi, 
wprawdzie bez strzelby, polować. Największą radością, 
szczęściem powiem, było spotkać się z sarną lub lisem, 
widzieć mego dozorcę strzelającego, wracać z łupem my­
śliwskim. Cóż, gdyby mi została była dozwolona strzelba, 
gdybym sam był ubił jakiego zwierza; za chwałę zabicia 
rogacza lub kozy, nie byłbym może wtenczas pomieniał 
się na chwałę Napoleona, lub na szczęście najszczęśliw­
szego z ludzi. Wkrótce ostygła ta gorączka myśliwska, 
inne szczęście i inne przyjemności stały się celem moich 
żądz i następnie zmieniały się z każdą nową epoką ży­
cia. Tak to każdy człowiek w każdćj porze swego istnie­
nia inne sobie o szczęściu tworzy wyobrażenie. W dzie­
ciństwie zabawy, fraszki, stanowią jego uszczęśliwienie, 
młodociany wiek to uszczęśliwia, co późniejszych lat jest 
tylko przyjemnością. Młodzieniec szuka szczęścia w mi­
łości, w chwale; mąż dojrzały w zbiorach, dostatkach, 
godnościach, w domowćm pożyciu; starzec w spokojności, 
w nieruchomości. Każdy goni za jakąś marą szczęścia, 
dopóki go doświadczenie nie nauczy, źę tu szczęście jest 
marą niedosiężną. Ta właśnie rozmaitość wyobrażenia 
o szczęściu, które człowiek sobie tworzy stósownie do 
swego wieku, charakteru, czasu i okoliczności, w któ­
rych żyje, ta zmienność tego wyobrażenia jest dowodem, 
że nie tu jest szczęście: ale ponieważ żyje w nas jego żą­
dza i jego wyobrażenie, musi być gdzieś indzićj, za grani­
cami tego życia; tam do znajomości tylu tajemnic dojdzie­
my, tam i tajemnica szczęścia przed nami odsłoniętą zo­
stanie.

Dla muie i w owym czasie, o którym mówię, szczę­
ście było tylko marą, gdyż bez strzelby chodząc zabić nic 
nie mogłem; późnićj dozwolono mi nosić strzelbę, ale oj­
ciec przez zbyteczną troskliwość, kazał zawsze bez rnojćj 
wiedzy prochem tylko nabijać, lub nabój z śrótu wykrę­
cać. Strzelałem więc, chybiałem, dziwiłem się, wsty-

rządowych panuje zadowolenie co do obrotu sprawjwłos 
Monitor pospieszył z ogłoszeniem listu z Flor, 
który z najlepszą otuchą mówi o położeniu Włoch i 
szłym stósunku gabinetu Wiktora Emanuela do St 
św. Tu nawet dzienniki, które o pojednaniu 0jCi 
z Włochami słuchać nie chcialy, nic nie mają do zarj 
nia mowie tronowćj Wiktora Emanuela. France 
ma doniesienia z Rzymu od osoby, wysoko stojącćj 
dług których wkrótce spodziewać się należy ,.je(] 
z owych świetnych faktów, które szybkim i niespodzj 
nym zwrotem zmieniają sytuacj ą.“

Mnićj pomyślne muszą być wiadomości, które 
otrzymał z Meksyku. Tak przynajmnićj sądzić każę 
mnicze doniesienie, które dziś France podaje w tyc 
konicznych słowach: „Obiega tu ważna wiadomość o 
cesarza Maksymiliana. Lecz nim ją ogłosimy, czeka^P1' 
dziemy pewniejszych uwiadomień/

Dwór cesarski powrócił dziś o godzinie 3 z( 
piegne do tuileryów. Na dworcu kolei północnćj p 
mował cesarstwo marszałek Canrobert wraz z ohyd, 
prefektami Paryża i kilku wysokimi urzędnikami. Mu 
piechoty liniowćj i żuawów odgrywała wesołe niel< 
Cesarz był ubrany po cywilnemu, cesarzowa miała 
bie popielatą suknię jedwabną, a na głowie 
aksamitny kapelusz z czerwoną różą; ccsarzewicz 
czarną kurtkę i czarny kapelusik z czerwoną kok, 
Na bulwarach i przed tuileryami przyjmowano pow: 
jących hucznemi okrzykami i wiwatami.

Nie jest to w cale tajemnicą, że ministerstwo, 
wielką od niejakiego czasu rozwija czynność. Na 
jednakże chodzi, jak się zdaje, raczćj o zbadanie: 
na granicy wschodnićj, aniżeli o zaczepne przygoto, 
wojenne. Niedawno temu nakazał podobno mars 
Randon wygotowanie fotografii różnych fortec francu« 
ażeby można mieć dokładny obraz nietylko tych po 
które nieprzyjaciel mógłby najsnadnićj zaatakować 
dokiem powodzenia, ale i tych, które na ogień odda] 
nieprzyjacielskich baterył najbardzićj są wystawione

W przeszły czwartek rozpoczął się przed cyv 
sądem paryskim proces, wytoczony przez prezydent! Pr 
nów Zjednoczonych naprzeciw budowniczemu ol; 
panu Armand W ciągu bowiem amerykańsk ćj 
domowćj wybudował pan Armand cztery okręty, pri 
czone dla Stanów południowych. W skutek zauiesi 
wówczas przez gabinet waszyngtoński reklamacyi. n 
zwolił rząd francuski okrętom tym wypłynąć z p 
Francyi. Ponieważ jednakże p. Armand za okr;J 
otrzymał był 2,800,000 franków, reklamuje obecnitj 
waszyngtoński pieniądze te, jako swoją własność, 
wodu więc wytoczonego procesu zażądał p. Armand P°. 
rząd Stanów Zjednoczonych złożył wprzódy w 
150,000 franków na pokrycie kosztów, które dla 
zwanego wynikną z tego procesu. Adwokat pana
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sona oparł się temu wnioskowi, trybunał jednakże sw
rokował, że owe 150,000 fr. złożone być muszą. ( fei
kterystyczuym był ustęp mowy adwokata rządu wai CU1

irztońskiego, w którym tenże mówił z przyciskiem, że , 
Zjednoczone po ukończeniu wojuy dwie miały dr™ 
żądania zwrotu własności swej i wynagrodzenia szki>“3 
niesionych: drogę dyplomatyczną i sądową. W i 1ZY 
od którćj mają 500 milionów do żądania, trzymał si 
Stanów Zjednoczonych drogi dyplómatycznćj, gdy1“ 
czasem z przyjaźni dla Francyi oddano w obecnym 
padku sprawę tę sądom. Uwagi te, wypowiedział >§ 
bez celu, sprawią zapewne niejakie w Anglii wn 
Dnia 12 stycznia znowu się ta sprawa toczyć będzie 
sądem.
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Ztg. o dzisiejszej organizacji armii francuzkićj: »>’> 
Ze stósunków francuskiego wojska możemy ,ib 

wadzić ten wniosek, że panujący w nićm duch jest (&ł< 
różny od ducha w innćm wojsku panującego, jak n sn< 
kład w pruskićm. Skład jego i głęboko rozwinienY 
rodowe uczucia nadają odrębny charakter armii frism 
kićj; ale głównie na rozwój tego ducha działają zas^it 
którzy jako żołnierze z powołania, stanowią włości h 
dro tćj armii. Najlepsi żołnierze i większa część dy 
cerów są ludźmi, dla których służba wojskowa jeffic, 
łącznćm powołaniem. Służą oni w wojsku i staraoz; 
odznaczyć, aby otrzymać dodatki i ciągłe awanse 
pniach. Ten system żołnierzy z powołania koułan 
pociągnąć za sobą musiał surowsze powierzchowni» 
dzielenie. Jasną jest bowiem rzeczą, że stary żile 
lub gefreiter (prćmier soldat), który już 10 do >bi 
służy, nie da się tak z sobą obchodzić podoficeri 'iż 
oficerowi, którzy częstokroć są młodsi od niego, 
krut lub młody żołnierz, który jeszcze niedawno doł&'’ 
wstąpił. Jeśli takich żołnierzy wiele się znajdzie w ro 
to uczą oni część młodych swoich kolegów, i dla tób 
cerowie i podoficerowie muszą dla nich zawsze ok 
pewnego rodzaju względność. Muszą jednak pi
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ezdziłem, trapiłem, a domyślić się nie mogłem zdra 

skliwości ojcowskiej.
Po powrocie moich rodziców z Wołynia, trz!Ii 

siące zimowe przesiedzieliśmy na wsi, w ciągu !fle 
przygotowywałem się do szkół publicznych. Tym?*1’ 
w Warszawie od początku roku 1818 pierwszy sej 
lestwa konstytucyjnego, który miał w tymże roku er: 
branym, zajmował wszystkich umysły. Do napisa 
portu o stanie kraju, który miał być cesarzowi a 
pnie izbom sejmowym przedstawiony, użyto refere 
Tomasza Grabowskiego, lecz praca jego okazała 
dostateczną. Szukano więc najzdatniejszego człon! ?* 
stanu do wypracowania tego raportu. Matusevre| 
radzcę stanu Koźmiana wskazał. Ozemprędzćj wfs* 
prawiono sztafetę do ojca mego z naleganiem, aia 1 
najspiesznićj do Warszawy przybył dla zajęcia się 1 1 
pracą, którą mu powierzyć mają. Bez straty cz?Z d 
braliśmy się w podróż. Mój ojciec jechał, ażeby 
do swego urzędowania, a wiózł mnie, abym rozrzf 
nauki w szkołach publicznych. Jadąc w lutym w o 1 
dni karnawałowe, zastaliśmy na Pradze Wisłę truż-U 
przebycia. Lecz że byłem jedynakiem chciwym 
i użyć chciałem w Warszawie dni godowych, upip 
ojca, iż z narażeniem życia puściliśmy się krypą; i 
nas szyba lodu nie przewróciła, o mało nie utonst 1 
dopłynęliśmy jednak szczęśliwie i stanęliśmy u azw 
mego infułata na kanouii koło katedry.

Tu się rozpoczęła nowa epoka życia mego; wsr1 
w życie publiczne czternastoletniego młodzienF2 

a wchodząc do szkół; epokę tę w następnym, drogi c 
j opowiem ci rozdziale, życząc abyś z tćj, która dla“? 
5 wkrótce się rozpocznie, gdy także uczniem szkolji,
| cznćj zostaniesz, równie przyjemne jak ja uniósf^ 

(Ciąg dalszy nastąpi). n
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chownie być dla nich surowi i zdała od nich się, trzymać, 
żeby swojej powagi pomiędzy nimi nie stracić. Dlà tego 
podoficerowie po za służbą nie powinni się z żołnierzami 
nadawać. Nie jedzą zatćrn z nimi, ale dostają, żywność 
w kantynie (kuchni) swego batalionu. Nawet wyżsi pod- 
oficerowipj (sergent-major, sergent-fourier, adjut&nt, r.t- 
guemestre) mają osobny stół, dopóki się nie ożenią. Za­
chowują powierzchowne przepisy, aby módz karność 
w wojsku utrzymać. Trzeba tu koniecznie położyć hamu­
lec na rozwinięte pomiędzy Francuzami uczucia równości, 
francuz każdego, z którym w przyjaźni zostaje, traktuje 
jak swego równego, i przenosi ten sposób postępowania 
na wszystkie swoje stosunki W klasach niższych ten 
charakter jeszcze się wybitnićj przedstawia.

Żywienie odbywa się zwykle za pośrednictwem osób 
^prywatnych. Najczęścićj właściciel gościnnego domu za- 

wiera w tym celu ze zwierzchnością pułkową ugodę. W tym 
razie oficerowie otrzymują osobny pokój jadalny, odłą­
czony od wspólnego stołu, przy którym prywatni zasia­
dają ludzie. Gospodarz bierze od oficerów zwykle o dzie­
sięć lub nawet więcćj franków miesięcznie tanićj, aniżeli 
od innych osób cywilnych, ale za to pułk poręcza i czuwa 
nad regularną wypłatą. W prowincyonalnyeh miastach 
środkowćj i poludniowćj Francyi podporucznicy płacą po 
50 franków miesięcznie za dwa dania dziennie, z kilku 
składające się potraw, a częstokroć dostają nawet i wino. 
Na północy wszystko jest droższe. Pułkownicy i majo­
rzy płacą zazwyezaj o 15 do 20 franków więcćj, aniżeli 
młodsi oficerowie. Ci ostatni już się więcćj zadają 
i resztą publiczności. Przejezdni nawet oficerowie jadają 
w restauracyach odpowiednich ich randze.

Chodzenie do kawiarni określa się temi samemi prze­
pisami. Oficerowie mają swoją własną wyznaczoną ka­
wiarnią, w którćj się nigdy podoficer lub żołnierz pokazać 
śmie. Najczęścićj nie chodzą tam nawet prywatne osoby. 
Jeżłi garnizon jest tak nieliczny, że sami oficerowie nie 
mogliby utrzymać odrębnćj swojej kawiarni, to gospo­
darz wyznacza im osobną salę, a jeżli jćj nie ma, to wy­
znacza dla nich część głównćj sali, dla wszystkich gości 
przeznaczonej. Tu zadają się oficerowie tylko między 
sobą, rzadko zaś kiedy z innymi prywatnymi ludźmi. 
Przepisy te oficerowie tak ściśle zachowują, iż w żadnćj 
innnćj kawiarni oficera nigdy spotkać nie można.

Nie słusznćm byłoby jednak, gdyby kto z tego odo­
sobnienia oficerów od prywatnych łudzi, niezgodność i po­
różnienie między obiema częściami francuskiego spółe-sp

i.;r, czeństwa wyprowadzać zechciał. Leży to w charakterze
? Aa „a,,..-,!,,,,;,, : i... o.. -i.-. ~ ..__ ____nu Francuzów, że każde powołanie i każdy stan ma pewne 

odrębne cechy. To oddziaływa tak silnie na całą istotę 
j pojedynczego człowieka, że się we wszystkich stósunkach 

i towarzyskich zwyczajach wyraźnie odbija. Nikogo nie 
uderza zatćm to trzymanie się na boku oficerów armii 
Nie przeszkadza to jednak, żeby Francuz, który już raz 

że swój stan porzucił, miał długo i często o nim wspominać.
(Jeżli oficer zrzucił swoje epolety i przyjmuje obowiązki 

ffa. fupca, komisanta, lub handlowego ajenta itp., które już 
że >rzed wstąpieniem do służby poprzednio spełniał, to 
(jr,vówczas zupełnie inną już przybiera postać i prawie ni- 
zfcifdy nie wyjdzie z ust jego wspomnienie o swym dawnićj- 
V, zy rn stanie.

gi W większych miastach, mianowicie w Paryżu, nie 
ydjiderza tak bardzo to oddzielenie się wojskowego stanu od 
ym eszty spółeczeństwa, ale w małych miasteczkach snadnie 
iai •§ 0 tćm przekonać można.
wri Co do oficerów, którzy z podoficerów awansowali, 
zieiadmienić jeszcze wypada, że ciMstatni nie są przez swych 

ołnierzy łubianymi: przekładają nad nich oficerów, któ- 
:zy wojskowe skończyli szkoły.;Pewna zazdrość jest do tego

] ¡ótedźceni, Pochodzi to tćż ztąd, iż ci nie-są dość wyrozu- 
: iiali dla podwładnych. Służąc czas długi jako żołnierze 
iy ib podoficerowie, przyswoili s -bie wszystkie koszarowe 
3t (błogi, i dla tego tak dbają o powierzchowne i mąłozna- 
; n me drobiazgi, że ciągle muszą patrzeć na palce podwła- 
[nijnych, co za sobą liczne nieprzyjemności pociąga. Dają 
[ fosuć swoim żołnierzom na każdćm niemal miejscu, że są 
zaswierzchnikami i że ich słuchać należy. Słowem uważają 
ścih wszyscy za surowych i opryskliwych naczelników, 
śćjfdyby więc przyszło do wyboru w pułkach między klasami 
jejficerów, to niezawodnie wychowańcy szkół wojskowych 
ara »zyskaliby większość.
se Względnie do towarzystwa, oficer zajmuje tutaj różne 
¡oni anowiska. W bogatszych i urzędowych sferach traktują 
Wni» tak, jak w innych krajach ucywilizowanego świata, 
y żi le za to w stanie średnim oficer nie ma sympatyk Młoda 
doabieta ze średniego stanu jeszcze oględnićj z oficerem 
eridżeli z cywilnym mężczyzną obchodzić się musi, żeby nie 
o, Hiągnąć na siebie złośliwych podejrzeń. Główną pod- 
do awą tych niechęci względem oficerów jest opinia, że ofi- 
w ¡rowie są uwodzicielami i że postępują sobie w ten spo­

ił t«ih między niższą warstwą ludności. Zdanie to jednak 
olcszwarunkowo usprawiedliwić się nie da.

: p< Przychodzimy teraz do bardzo drażliwego i godnego 
».żałowania stanowiska życia francuskich żołnierzy. Ci 

jra :zni żołnierze z powołania wstępujący w szeregi, którzy 
’czasie pokoju czwartą część armii stanowią, pod wzglę- 

trj;m obyczajowym na. niskim znajdują się stopniu. Zale­
jcie na 100,000 takich żołnierzy jest kilka tysięcy żona-
ch, których żony jako kramarki (cantieres) zatrudnienie

w 
, a 
się 
cza. 
by

yiri . - - ......... .
ae: zy pułku znajdują i pobierają zwykły żołd jednego żoł- 
j.u erza.
jga Żołnierz francuzki u ludu ma poważanie, jako ucze- 
rj anik sławy wojennćj Francyi. Dla tego wszyscy są dlań 
•er(1irzedzający i grzeczni, przy zdarzonćj sposobności czę- 
ja ¡ują go trunkiem, cygarem i t. d., i nigdy od żołnierza 
onj płaty nie przyj mą. Publiczność uważa żołnierza jako 
sev’ego obrońcę, z czego też ci ostatni, szczególniej zaś 

fsłużeni żołnierze, umieją korzystać, i dla tego podno- 
ą to uczucie wdzięczności. Przeciwnie jednak nie wcho- 
;i nikt z żołnierzem w bliższe stosunki i nie przypuszczii 
do licznych towarzyskich zebrań. Jeszcze bardzićj sta- 
ą się oddalić go od rodziny, a służąca, którą spo 

'"07rzegą w towarzystwie żołnierza, traci już nawet opinią. 
w 0’ małych miastach i wioskach więcćj się można temu 
trujzypatrzyć. Tak na jednćj uroczystości kiermaszu w je- 

lćj z wiosek Szampanii, wszystkie dziewczęta ociągały 
upl3, nie chcąc tańczyć z żołnierzami.
,. 1 Co do stanu oficerów, ten względnie do swego składu 
itJjnSt nader rozmaity. W artyleryi, inżynieryi i marynarce 
. u awie wszystkie bez wyjątku miejsca zajmują wycho- 

»ńcy politechnicznych szkół paryzkich. W innych rodza- 
wgch broni prawie dwie trzecie części miejsc oficerskich 

zjenbrzymują dla wychowańców szkół wojskowych Wszy- 
ci młodzi ludzie wstępują do służby od razu w stopniu 

jJdporucznika.
k0K Ułudne zatćm słowo „że każdy żołnierz buławę mar- 
dós'Akowską w swym tornistrze nosi,“ wcale nie jest wpro­

szone w życie. Jeszcze lepiej o tćm przekonać się zdo- 
ny, jeśli wyświecimy niektóre inne okoliczności. Ofi- 
'owie, którzy ze stopnia podoficera awansowali, muszą 
siadać nie samo tylko elementarne wykształcenie, w przę­
dnym bowiem razie mogliby całe życie jako podoficero- 
s służyć. Rzadko jednak się zdarza, żeby ci oficerowie 
chodzili do stopnia pułkownika, bardzo często zbywa 
bowiem na gruntownem wykształceniu się w zawodzie 

•jskowym. Najczęścićj wychodzą ze służby z pensyą

pułkownika lub majora. To awansowanie ma miejsce na 
polu bitwy, rzadko się zaś zdarza, by w czasie pokoju 
podoficer do tał ¡ fieerskie szlify. Dla tego to żołnierze, 
podoficerowie i oficerowie usiłują zawsze umieszczać się 
w pułkach, które w bitwie udział brać mają. Oficerowie 
częstokroć zmieniają swoje miejsca ze swymi kolegami 
będącymi w oddziałach, które w ogniu stoją i luzują tym 
sposobem swoirh towarzyszy, którzy z powodu ruiny zdro­
wia i życia muszą się z szeregów usunąć. Dla tego to 
wojna tak wielu zwykle oficerów wybiera. Aby' żołnierze 
mogli awansować, zwykle tak rozkładają obok siebie 
pułki, by jeden po drugim mógł wstępować na bojową 
linią.

, Pońieważ oficerowie, którzy z podoficerów wyszli, 
zwykle jako oncorowie krótko służyli, datując swój awans 
od ostatniej wojny, przeto w ich ruchach przebija się ży­
cie żołnierskie, i dla tego zwykle zatrudniają się umysło­
wą pracą nie opuszczając mieszkań swoich, a tym sposo­
bem nie pozbawiają się owćj swobody ruchów i cierpkości 
w obejściu, które cechują każdego starego żołnierza. Dla 
tego prócz zwykłego towarzyskiego talentu, właściwego 
wszystkim Francuzom, nie odznaczają się salonowemi ru­
chami. Nawet zadawanie się z kolegami, którzy wojsko­
we pokończyli szkoły, nie zdolne jest pozbawić ich z da­
wna nabytych nałogów. Stosunek ich w tćm do swoich 
naczelników, częstokroć młodszych od nich wiekiem, jest 
zupełnie ten sam, jak starych żołnierzy do młodych pod­
oficerów. Z wyższymi oficerami nie mogą się zadawać, 
mają bowiem za mało wykształcenia w zawodzie wojsko­
wym, zbywa im zarówno na wiadomościach z dziedziny 
nauk społecznych i historycznych, ale za to w pra­
ktyce r.-adko im kiedy ustępują. Ztąd więc jest 
już pewien wrodzony rozdział, który trzeba ko­
niecznie zacierać, by karność wojskowa na tćm nie 
cierpiała. Rzecz prosta i naturalna, że podporucznicy 
i porucznicy najczęścićj tylko z sobą żyją w przyjaźni 
i wolą być w towarzystwie wyższych oficerów, aniżeli 
w gronie rnł< dszych kolegów. Podporucznicy i porucznicy 
zwykle razem obiadują i razem do kawiarni chodzą, tak , 
jak pułkownicy i majorzy, którzy takie samo pędzą życie, 
jeżli ich tylko nie obarcza ciężar utrzymywania domu dla 
wyżywienia żony i dzieci.

Między ludem w Paryżu zazwyczaj tylko wtedy bójki 
i kłótnie mają miejsce, kiedy się do sporu żołnierz lub 
Niemiec Wmięsza. Pomiędzy samymi robotnikami fran­
cuskimi prawie nigdy nie przychodzi do zadosyćuczynie- 
nia ręcznego. W tym względzie jednak mają dla żołnie­
rzy za wiele pobłażania i dla tego rzadko kiedy żołnierz 
za swary lub nieprzyzwoity sposób obchodzenia się z in­
nymi bywa karany. Zwykle w sporach żołnierzy z robo­
tnikami na tych ostatnich całą winę składają.

Żołnierze z powołania zawdzięczają reformom w ar­
mii przez Napoleona III zaprowadzonym swoje przewa­
żne stanowisko. W każdym razie obecnie panujący ce­
sarz musi mieć na każde zawołanie oddaną sobie armią; 
uprzywilejowane stanowisko żołnierzy z powołania służą­
cych, którzy mu wszystko zawdzięczają, jest poniekąd ta- 
kićj pewności rękojmią. Nieszczęściem, że treścią tego 
nowego uorganizowania armii są przeważnie materyalne 
korzyści, podczas gdy moralne pobudki częstokroć na 
bok usuniętemi bywają. Gorliwość dla sławy nie zawsze 
nad postronnemi panuje względami. Słowem, prawdzi­
wie monarchiczne pryncypium trudno jest znaleść 
w armii francuzkićj, a tam, gdzieby jeszcze znaleść je mo­
żna, u legitymistyeznych oficerów, nie odnosi się ono 
wcale do obecnćj dynastyi. Dzięki troskliwości okazywa- 
nćj żołnierzom, może Napoleon III spokojnićj na swćm 
polegać wojsku, aniżeli którykolwiek z jego poprzedników 
od 1815 roku. Jeśli on jeszcze dłużćj pożyje i wychowa 
swego syna na dzielnego żołnierza, to może być pewnym, 
że jego dynastya na tronie utrzymać się zdoła."

(Dokończenie nastąpi.)

ANGLIA
Londyn, 16 grudnia. Rok bieżący klęskami dla Anglii 

się zaczął, klęskami się kończy. Pomór bydła, cholera, 
przesilenie finansowe, ezęściowy nieurodzaj i powodzie, 
a teraz przy schyłku roku dwie znowu okropne eksplozje 
w kopalniach — tak okropne, jak ich dawne już nie pamię­
tają lata! W przeciągu 24 godzin padło wYorkshire przeszło 
400 górników ofiarą takićj eksplozyi, a w Staffordshire 
około 150. Zostawili oni po większćj części w domu żony 
i dzieci; na setki policzysz osierocone dziś domy, niewy­
powiedziana nędza — to gwiazdka tych biednych! Życia 
pogrzebanych w kopalni nikt już ratować się nie sili, bo 
dziś już mozół daremny; starają się jedynie o wydobycie 
trupów. Ale i z tych, którzy się w tym celu albo tćż w na­
dziei możliwćj jeszcze pomocy spuścili do kopalni, widu 
już postradało życie, bo coraz nowe następują eksplozye. 
Po jednćj z takich świeżych eksplozyi w Yorkshire spu­
szczono łańcuch na dno kopalni, ale żadna już ręka nie 
dała znaku, aby łańcuch pociągnąć do góry, i nie masz 
wątpliwości, że z 30 ludzi, zajętych wyszukiwaniem tru­
pów, wszyscy życiem przypłacili poświęcenie swoje. Nie­
długo nastąpiła i trzecia eksplozya i taki ■ zrządziła spu­
stoszenia, że wszelkich dalszych poszukiwań zaniechać 
musiano i prawdopodobnie kilka dni-minie, nim znowu 
pomyśleć będzie można o spuszczeniu się do kopalni. Tak 
więc z 400 górników, którzy pracowali w kopalni, nie oca­
lono ani jednego: kilku dawało jeszcze znaki życia, gdy 
ich wycągniono na świeże powietrze, ale po kilku minutach 
umierali. A oprócz tych ofiar ileż jeszcze świeżych po­
między tymi, którzy mimo słabej nadziei ratunek nieść 
chcieli! — W Staffordshire zapaliły się także gazy w ko­
palni węgla i z 200 robotników ocalało tylko 50. Dotąd 
wydobyto dopiero 36 trupów. W skutek tej eksplozyi 
było na milę dokoła formalne trzęsienie ziemi. Gdyby 
przynajmnićj dwie te okropne katastrofy mogły posłużyć 
za wskazówkę, jak na przyszłość podobnym wypadkom 
zaradzić, byłaby jakaś w nieszczęściu ulga. Ale któż po­
wie, jaka nieszczęścia przyczyna? Czy się gazy same za­
paliły? Czy przypadkiem stłukła się lampa bezpieczeń­
stwa? Czy który z młodszych górników lekkomyślnie 
drucianą jćj kratę otworzył? Czy może który ze star­
szych, tęskniąc za fajką, zatlił zapałkę? Tyle już podo­
bnych było nieszczęść: zawsze badania, rewizye, słuchanie 
świadków, protokóły, — ale ci, którzyby najpewnićj mo­
gli dać świadectwo prawdzie, już pogrzebani lub spaleni 
w ruinach kopalni.

W Irlandyi aresztowania coraz gęstsze, konfiskata 
broni i amunicji u osób podejrzanych, dziwne pogłoski 
krążące o bliskićm powstaniu, wszystko to trzyma umysły 
w obawie i oczekiwaniu. Straszny, ba prawic bajeczny 
Stephens jest przedmiotem wszystkich rozmów; wczoraj 
miano go ująć w Londynie, dziś widziano go w Hull, jutro 
może będzie w Dublinie, słowem człowiek ten wygląda, 
jak z bajki. Bądź co bądź ludność Irlandyi żywi obawy, 
ażeby nie przyszło do jakiej niedorzeczności; dla tego je­
dni obmyślają środki bezpieczeństwa na wypadek wybu­
chu, klasy możniejsze opuszczają Irlandyą, rząd ze swój 
strony nie zaniedbuje ostrożności, jakby owe przechwałki 
fenian miały się ziścić. Do pogłosek niepokojących liczą 
np. to, że według jednćj z nich obec.y namiestnik Irlandyi 
margrabia Aberncorn będzie ostatni, że na Boże Narodze­
nie fenianie przybędą z ogromną flotą itp.

Z faktów miejscowych przytaczają śmierć biskupa 
Cantwel z Meath, po którym nastąpi koadjutor jego dr. 
Nulty. Zmarły by jednym z najczynnięjszych i najdziel­
niejszych członków kleru irlandzkiego i w swoim czasie 
razem z arcybiskupem MTIall stawał w obronie praw ka­
tolików w parlamencie, i dzierżawców irlandzkich."

Dowódzcą floty angielskićj na wodach indyjskich 
i chińskich został mianowany sir Hany Keppel. Spodzie­
wają się, że energiczny i ostrożuy ten marynarz położy 
koniec rozbójnictwu morskiemu na pobrzeżu Chin.

Z Nowego Jorku donoszą, że członkowie kongresu 
szybko jeden po drugim ściągają do stolicy. Z posiedzeń 
w klubach stronnictw wnoszą, że sesya tegoroczna będzie 
bardzo burzliwa. Sądy nie wiedzą, czy mają stanąć 
w obronie prezydenta, czy przyjąć zapowiadaną przeciw 
niemu skargę. Dzienniki stosownie do barwy kreślą pro­
gramy polityki, jakiśj się ma trzymać prezydent lub kon­
gres. Przygotowania do otwarcia kongresu postępują 
spokojnie, a ministrowie i urzędnicy zajęci są wygotowa­
niem sprawozdań ze swoich resp. wydziałów. Pieniędzy 
papierowych krąży za 386 milionów dolarów. Wszystkich 
pieniędzy, licząc w to i banknoty banku narodowego, krąży 
za 734 milionów dolarów.

Telegramy.
■Zagrzeb, 19 grudnia Sejm kroacki przyjął adres 

en bloc
Peszt, 19 grudnia. Izba magnatów przyjęła na dzi- 

siejszćm posiedzeniu przeważną większością głosów adres 
Deaka.

Paryż, 19 grudnia. Monitor wieczorny oświadcza 
w buletynie w przedmiocie misyi p. Tonello, co następuje: 
„Można wierzyć najzupełnićj, iż rząd włosld szczęśliwym 
się czuje, widząc dobre wrażenie, jakie wywołał powrót 
biskupów, oraz iż będzie oi: uważał za rzecz honoru wy­
trwać nadal na tćj drodze, dążąc do zupełnego zaspoko­
jenia sumień i lojalnego porozumienia władz obywatel­
skich z ducliownemi. Można również spodziewać się, że 
rząd papieżki nie będzie się już wahał zająć się ekonomi- 
cznerni i materyalnemi kwestyami, które samo położenie rze­
czy wskazuje — a zarazem stósunkoin swym do własnych 
poddanych i do Włoch trwałą nadać podstawę.“

France sądzi, że podróż cesarzewćj może doznać 
zwłoki. — Temp stwierdzi, że akta dotyczące abdy- 
kacyi cesarza Maksymiliana doręczone zostały rządowi 
francuskiemu.

Fiorencya, 17 grudnia. Opinione pisze: Utrzy­
muje się mniemanie, iż rząd włoski zażąda od Turcyi za- 
dosyćuczynienia, ponieważ Turcy zaczepili w dniu 8 hm. 
na kandyjskich wodach włoski parowiec pocztowy, który 
podejrzwali, iż wiezie ochotników dla powstania-na Kandyi. 
— Jenerał Fleury opuścił Florencyą."

Bruksella, 19 grudnia. Na dzisiejszćm posiedzeniu 
izby reprezentantów oświadczył minister spraw zagrani­
cznych p. Rogier, iż z powodu nieporozumień mogących 
wyniknąć pomiędzy Belgią a Holandyą w kwestyi żeglugi 
na Skaldzie, apelował rząd belgijski do mocarstw najwię­
cej w tej mierze interesowanych. Rezultat apelacyi tej 
nie jest wprawdzie dotąd stanowczym, jednakowoż spo­
dziewać się można, iż mocarstwa te nie odmówią wysłania 
kompetentnych i bezstronnych inżynierów, w charakterze 
nie sędzio w. rozjemczych, lecz naradzającego się komitetu, 
co oczywiście nie jest krokiem (nieprzyjaznym w obec Ho- 
landyi.

Wiedeń, 19 grudnia. Telegrafują »tąd 
«1© SclBlesiselie Xe It u ki Prywatne telegra- 
iny z. Waszyngtonu donoszą,, że cesarz »Jalisy- 
miiian został przez dysydentów nseikSTfiiań- 
sltieh zabrany do niewoli.

Paryż, 80 grudnia, llzisiejszy Monitor 
ogłasza raport finansowy p. Fould. SSudżet za 
rolt 1866 i budżet na następny roli 186i rów- 
tsoważą^ się, pierwszy situtUiena przewyżki 45 
milionów docltodu z podatków niestałycSi, 
drugi zaś skutkiem przewyżki 90 milionów 
v. podatków w ogóie, przy ezńtn ani nowe po­
datki, a«ji pożyczki nie są potrzebne.) Projek­
towany wykaz wydatków zwyezajnyek na rok 
1868 wy nosi 1543, dochodów zań 1669 milio­
nów, Przewyżka ta jest głównćm źródłem 
funduszów na wydatki nadzwyczajne, na po- 
«♦zetf SitopycSa poliesoifio 15 ltiSIaonów 11& nowe 
uzbrojenie armii. W budżecie na rok 1868 za­
mieszczone będą koszta reorganizacyi woj­
skowej.

Prywatne telegramy Dz. Pozn.
Lwów, 19 grudnia. Va dzisiejszćm po- 

siedzemis sejntowein, odbytem w zastępstwie 
pod laską marszałkowską księdza arcybisku- 
pa Litwinowieża, przedłożył poseł Goiejewski 
petycje gmin wiejskich rusińskich o ogłasza­
nie im ustaw w języku polskim, ponieważ tekst 
riiSUi jest niezrozumiały, dutro rozprawy nad 
ustawą wyborczą.

E4urs telegraficzny giełdy berlińskiej.
Dnia 20 grudnia

powietrze: pochm
z d. :9

Kur« wai: n. ożyw.
z d. 19
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Wiadomości miejscowe i potocaae.
Poznan, 20 grudnia. Pierwszy dzień walnego zebra- 

nia towarzystwa Holiiozogo zebrał liczne grono członków na 
wielkiej sali bazarowej. Prezes Towarzystwa p. Cegielski, zagaił 
o godzinie 10 z rana treściwą, przemową posiedzenie. Wyka­
zawszy trudności, z jakiemi zarząd w obec klęsk ogólnych miał 
w ciągu roku do walczenia, dowodził, że dziś jedynie umiejętna 
i wytrwała praca zapewnia jednostkom i społeczeństwu dobrobyt 
i niezależność. Wywodząc dalej, że praca jednostkowa i oder­
wana ogółowi bardzo matę przynosi korzyści, zachęcat do wspól­
ności w pracy i jednośii w celach. Sekretarz Towarzystwa p. 
Jackowski dał obraz całorocznych czynności Towarzystwa. Wi­
dzieliśmy, żn nie bezowocne były prace. Wykończono w zarządzie 
projekt do założyć się mającej szkoły rólniczej, zawiązano trwałą 
i umiejętną organizacyą w redakcyi Ziemianina, zrobiono począ­
tek do założenia Biblioteki róiniczej dla W. Księstwa, powołano do 
współpracy leśników naszych itd. Po odczytaniu tego sprawo­
zdania jako i sprawozdania ze stanu kasy, podzielili się człon­
kowie na sekeye: ogólną, chowu inwentarzy, rolniczą i leśną, 
i obradowali późno w noc nad wskazanemi im przez Zarząd za­
daniami. Dzisiaj plenarne posiedzenie, na którem przedstawione 
będą uchwały wydziałów i rozmaite ważne wnioski ze strony 
Zarządu i członków.

isissgisdarsiw», przemysł i
□ □ Przegląd fabryczno i rękodzielniozo przemysłowy.

Porównanie starożytności z dzisiejszemi dążnościami przemysło- 
wemi dwie szczególnie przywodzi nam na uwagę charakterysty­
czne różnice, Starożyini nie znali wcale wielu potrzeb, jakie po­
stęp cywilizacyi później dopiero wywołał; łagodniejszy ich klimat 
dozwalał im ułatwić sobie sposób życia, a niezbędne ciężkie

prace kazali oni wykonywać niewolnikom. Ztąd też u staroży­
tnych, mianowicie u wykształconych Greków, praca była w po­
gardzie — u nas dzisiaj jest zaszczytem męża zdobiącym. Nie 
mamy już niewoluików, a najniższe w społeczeństwie zajmujący 
stanowisko ma prawo do egzystencyi godnej człowieka i zdobyć 
ją sobie może szczerą i usilną pracą. To też dzisiaj inaczej 
wcale pracujemy jak w starożytności. Dzisiaj naród cały pra­
cuje niejaki w wielkiem stowarzyszeniu ku celom narodowego 
gospodarstwa, a najdrobniejsza praca ma swe znaczenie dla 
ogółu. Myślą żywotnią naszego dzisiejszego przemysłu jest wy­
twarzanie wielkiej ilości pożytecznych i uprzyjemniających życie 
rzeczy, a to jak najtańszym kosztem, słowem więc zni­
żenie ceny potrzeb życia, którego skutkiem coraz te większe koła 
społeczeńskie widzą się w możności zaepatrzenia się w takowe. 
Te to dążności przemysłowe wywołują nieustannie mnóstwo wy­
nalazków i ulepszeń technicznych, które, chociaż niepozorne może 
zrazu, dla dobrobytu ogólnego niezaprzeczenie wielkie mają zna­
czenie. Nowo wynaleziona lub ulepszona tylko machina, n wy 
fabrykat, stający się przedmiotem przemysłu, niejednokrotnie już 
nowem natchnął życiem okolicę zubożoną i zmartwiałą pod wzglę­
dem przemysłowym

Przemysł dzisiejszy dalej w porównaniu z życiem spółe- 
cznem starożytności i wieków średnich tę wydobył na j i pra­
wdę, że człowiek wtedy tylko rozwinąć może najdoskonalej przy­
rodzone sobie zdolności i siły, gdy zażywa zupełnej wolności 
osobistój. Despotyzm, gwałty, ograniczenia cechowe i inne po­
dobne okowy niemogąć wprawdzie zupernie powstrzymać postępu, 
ale dotkliwie przeszkadzają swobodnemu jego rozwojowi, tamują 
bieg jego naturalny dopóty, dopóki gwałtem nie usunie ścieśnia­
jących go zawad. Że takie gwałtowne przerwanie nienaturalnych 
tam, wstrzymujących bieg postępowy, dziać się musi częstokroć 
kosztem znacznej części społeczeństwa, że odbywa się ono śród 
wielu nieszczęść i przesileń, niejednokrotnie niestety o tćm prze­
konała nas historya. Ono widmo, dzisiaj zastraszające rządy 
i społeczność, pauperyzm, o którym tomy całe napisano, ku uchy­
leniu którego niezliczone czyniono eksperymenta najczęściej złe 
jeszcze zwiększające, czćmże jest innem jeżli nie spuścizną da­
wniejszych wieków, które, opacznemi urządzeniami ekonomicznemi 
wstrzymując wolny i naturalny bieg postępu, zmusiły go do czy­
nienia nagłyeh skoków, przyczem naturalnie nigdy bez szkodli­
wego nie mogło się obyć przesilenia, bez częściowego lub zupeł­
nego przewrotu istniejącego lorządku rzeczy. Pauperyzm nie 
jest jeno skutkiem tego, iż postęp spółeczny nie mogąc się, ście­
śniony niezliczonemi zawadami, rozwijać normalnie, nie mogąc 
płynąć spokojnie w naturalnem swćm korycie, zmuszony był do 
wytężeń celem burzenia wiążącycb go zawad, a tam gdzie m,igł 
przepłynąć spokojnie, szerząc dobrobyt i spokój, musiał szerzyć 
zniszczenie, zalewając falami swemi przyległe nienaturalnym ta­
mom okolice.

Potrąciliśmy tu z lekka o kwestyą pauperyzmu dla tego, 
iż przez _ wielu ekonomistów uważanym on bywa jako wynik 
wzmożenia się przemysłu fabrycznego. My dzisiaj nie mając 
wysoko rozwiniętego przemysłu, nie znamy tćż pauperyzmu 
w znaczeniu tćm, jakie ma on w krajach fabrycznych. G«.iy nam 
jednak zdążać wypada do tego, by stanąć w rzędzie narodów 
przemysłowych., mogłoby się nastręczyć pytanie, czy tćm samem 
nie narazimy się na ono niebezpieczenstwe, wszędzie prawie wy­
soko rozwiniętemu przemysłowi towarzyszące. Nie możemy tu 
naturalnie pytania teg® dosadnie rozebtać, poprzestaniemy więc 
na wyjawieniu naszego sposobu widzenia, streszczając zdanie na­
sze: iż pauperyzm jest nie wynikiem postępu przemysłowego, ale 
więzów postęp ten krępujących, opacznych urządzeń ekonomi­
cznych; okoliczność zaś, iż zwykle wysokiemu rozwojowi prze­
mysłowemu towarzyszy, tłómaczy gię'tćm, iż ubóstwo tychże sa­
mych klas narodu, które dawniej w większej jeszcze żyiy nędzy, 
bardziej staje się rażącćm w obec dobrobytu wywołanego przez 
przemysł, w znaczniejszej części narodu. Zasada głoszona przez 
iizyokratów: „laissezfaire, laissez- passer“ otyłe ma zt sobą słu­
szność, o ile do yczy wszelkich urządzeń na przemysł wp ywają- 
cych, nie opartych na poprzednićm dokładnem zbadiniu istnieją­
cych w tym względzie praw przyrodzonych. Każde oparte na 
tychże prawach przyrodzonych ekonomicznych urządzenie do­
zwoli swobodnego rozwoju przemysłowi, wpłynie nań korzystnie 
a żadnej klasie narodu, zresztą powinność swą czyniącej, szkody 
nie przyniesie, każde urządzenie prawom tym przeciwne wpłynąć 
może na chwilowy korzystniejszy rozwój tej lub owej gałęzi 
przemysłu, podkopie jednak naj ważniejsze zasady społeczeńskie 
i prędzćj czy później tę lub ową chorobę spółeczną wywoła, któ­
rćj potem zaradzić bardzo trudno. Ekonomia, mówi Blanąui, ma 
się w tym względzie podobni« do organizmu społecznego, jak 
medycyna do rrganizmu pojedyńczego; łatwiej daleko zachować 
organizm od choroby, aniżeli chorobie zaradzić wtedy, gdy już 
wybuchła. Byłoby rzeczą, jak już wyżćj wspomnieliśmy, głębszych 
badań, obszerniejszej pracy, wykazać, jak nasz kraj ma się w tym 
względzie; dobrzeby jednak było rozpatrzyć się wpierw, by jeżli 
się udadzą kiedyś nasze usiłowania podniesienia przemysłu kra­
jowego, nie napotkać na chorobę już rozwiniętą, ale ile możności 
naprzód usunąć powody, jakieby do jej r. zwoju posłużyć rnoały. 
Studya statystyczne byłyby tutaj wielką pomocą, a ważną część 
zadania naszych pism i stowarzyszeń przemysłowych stano- 
wićby powinno dostawienie i zebranie potrzebnego materyaiu.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

— * Jarmark niźegorodzki. (Gaz. Handl.) 1’omiędzy 
trzema jarmarkami odbywającemi się corocznie w Niżniin Nowo­
grodzie, trzeci sławnym jest na świat cały. Rozpoczyna się 
z dniem 5 sierpnia r.owego stylu! i trwa do końca września“ 
Glównemi przedmiotami handlu są: herbata, zboże, bawełna (bu- 
charska), wełna, włosy końskie i wielbłądów, skóry, żelazo, miedź, 
cukier (przeważnie z buraków), drogie kamienie, wyroby fabry­
czne wszelkiego rodzaju i biżuterye wschodnie. Wartość towa­
rów, które występują na jarmarku w Niżtiim Nowogrodzie, a p. ze- 
znaczone są głównie na potrzeby krajowe, oszacowaną, jest na 
106,000,000 rs. a liczba codziennie tam sprzedających i kupują­
cych obliczoną jest na 150,000 do 200,000 głów. Jarmark tego­
roczny zrazu nie miał widoków powodzenia. Głównym tego po­
wodem była obawa cholery, która występowała i w Niżnim No­
wogrodzie. Do tego dołączyła się ciągła niepogoda, nie sprzyja­
jąca wcale transportowi i wypakowywaniu towarów Ale wy­
padków cholery było stósunkowo mało. I pogoda ustali-a się tćż 
z czasem. Takim sposobem jarmark powoli się ożywiał, a w końcu 
sierpnia nowego stylu był w całym rozwoju. W ogóle kupcy 
kontenci są ze zbytu. Handlarze futrem z Uralu i iramary na­
przód, sprzedawali swoje towary, mianowicie tak zwane półko­
żuszki, za które płacono dobre ceny, szczególniej kupowali je 
wieśniacy. Mnićj powodzenia miały półkożuszki z Jarosławia, 
Wiatki, Kazania i inne futra. Towary jedwabne sprzedawano 
o 15 pet. wyżćj jak roku zeszłego. Cienkie sukna trzymały się 
w dobrej cenie. Konkurencyi zaaraniczüéj przeszkodził nizki 
kurs papierowych rubli, najniesłusznićj nazwanych rublami sre- 
brnemi. Z towarów związku celnego były tylko wyroby fabry­
czna wełniane i towary krótkie. Za zboże nie płacono cen wy­
sokich. Najkorzystnićj sprzedawano pszenicę, czetwert po 8 do 
10 rs.; najniekorzystnićj jęczmień 9 pudów po rs. 4 kop. 25. Że­
laza surowego kutego i walcowanego było pudów 3,400,000, to 
jest o 600,000 mnićj jak roku zeszłego. 'Tegoroczny dowóz że­
laza poehodził z Uralu guberoii Permskićj, z Wiatki i Oren- 
burga. . Miny z gubernii Niżegorodzkićj i Włodzimirskićj, do­
starczające rocznie 300,000 pudów żelaza, nie wysłały tego roku 
produktów swoich na jarmark, bo okolice tamtejsze dosyć za­
ludnione przedstawiały sposobność natychmiastowego zbytu. Tego­
roczne ceny żelaza były cokolwiek wyższe jak roku poprzedniego, 
płacono za pud żelaza 'w blatach 2 rs. 60kop., w sztabach 1 rs 39 ko;,, 
w szynach 1 rs. 48 kop. Herbaty przybyło na jarmark 44,000 
skrzyń (jedna skrzynia zawiera 85—100 funt.) pomiędzy temi 900 
skrzyń kwiatowej a 7,000 kestkowćj, ostatni gatunek wyłącznie 
prawie przyszedł przez Kiachtę, inne częścią tą samą drogą, czę­
ścią tćż morzem przez Kanton. Kiedy przed ukazem z 30 marca 
(li kwietnia) 1861 r., herbata nie mogła wchodzić do Rosyi przez 
handel europejski, wtedy handel herbatą w Kiachcie był w sta­
nie najbardziej kwitnącym, i przynosił ze sobą znaczny zbyt 
pluszów i sukien rosyjskich, które na jarmarku nowogrodzkim 
zamieniano aa herbatę po cenach bardzo nizkich. Obecnie z nie­
ograniczonym przywozem przez morze herbata kantońska sta­
nowczą konkurencyą zrządziła przywozowi przez Kiachtę, szcze­
gólniej co do lepszych gatunków herbaty' ulubionej w Rosii, 
a które równie łatwo sprowadzać się dają przez morze jak przez 
Kiachtę z północnych Chin, gdzie się produkują. Przytćm ze 
szkodą zbytu rosyjskiego dlą Chin plusze i sukna wyrobu an­
gielskiego znalazły tam rozpowszechnienie, a wypłaty, które 
kupcy rosyjscy musieli bezwarunkowo dopełniać w brzęczącej 
monecie przy sprowadzaniu herbaty przez Kiachtę, połączone są 
z trudnościami i szkodą przy nizkim i chwiejącym się kursie ru­
bli papierowych. Tak więc na jarmark nowogrodzka przybywa 
teraz daleko mniej herbaty przez Kiachtę i zbyt sukien i pluszów 
rosyjskich dla Chin został znacznie zmniejszony.

Praybyłi á«? Posnaats dała 19 gradnia.

ísAZAK. Hr. Skarbek z Białcza, Moszczeński ze Stempuchowa, 
Błociszewski z Przecławia, Sczaniecki z Łaszczyna, kr. Kwile- 
cki z Gosławic.

H0TĘL DU NOKI). Radoński z Górki, Błociszewski z Rn- 
galina, (KKrzyżtoporski z Wieszczyczyna, ks. Kurowski z Ka­
mieńca.

0EH.V11GA HOTEL FRANCUSKI. Gutowski z Odrowąża, Tre
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gkow x Owińsk, Treskow x Kniszyna, Trysków z Chludowa, 
Proszkowski i Starczewski z Królestwa Polskiego, Jankowski 
z Bydgoszczy, Arndt z Głogowy, Górtowski z Chełmna, Cohn 
z Berlina.

STKKNA HOTEL EUROPEJSKI. Chłapowski z Bonikowa, Po- 
tworowska z Gecza, Dąmbski z Królestwa Polskiego, No­
wicki z Pleszewa, Jackowski z Potarzycy, Łukomski z Bie- 
chowa.

POD CZARNYM ORŁEM. Wawrowski ze Sławna, Połczyński 
z Zakrzewa, Laskowski s Wrześni, Sławoszewski z Ustarzewa, 
Kirschenstein z Poznania, Bettcher z Olekszyna, Rohowski 
z Kwilcza.

T1LS\ERA HOTEL GARN). Kotliński z Gniezna, Węclewski 
z Niegolewa, Wiesner z Berlina, Strüve i Raebergen z Mo­
gilna.

Doniesienia giełdowe.
Giełd«» poznabaka, 20 erudnia.
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obligac. Obry 98 żąd. Pozn. 4*/,% oblig. pow. 89*/, żąd. Bankr. 
polsk. 78% piać.

Żyto: na grud. 49’/,,—% płac., grud. 1866 stycz 1807
49% p'ac., styc.-luty 1867 49%—% płac., luty-marz. 1867
49’/, płc, marz.-kwiecień 1867 49'/, plac., na wiosnę 1867 
49% płac.

Okowita: (z beczką) wypow. 15,000 kw., na grud.
15%,—%—’/• płac-» styczeń 1867 15s/ł4— % płac.« luty 1867 
1 płc., marzec 1867 15’% płc., kwiecień 1867 15% pic., maj 
1867 15”% płac.

........................

Giełda berlińska« 19 grudnia)
Usposobienie giełdy dzisiejszej było również słabe i rezer­

wowane mianowicie we względzie akcyi krajowych ; chęć do 
kupna ożywiła się dopiero, gdy kursa ięh obniżyły się.

Walory praskie : Dóbr. poż. pstwa (4%%) 98 płac., Poż 
pstwa z r. 1859 (5%) 103% płac., Obi. pstwa (3%) 84% żąd., 
roż. pstwa prem. z r. 1855 (3%) 109'/, płac.

List- zast.: Zach.-prusk. (3*,) 77 żąd., dto (4%) S4% 
płac., dto (4*/,) 93% pł., Pozn. nowe (48/0) 88 płac. Listy rent. 
Pozn. (4%) 88’/, płac., Prusk. (4°e) 90’ „ płac.

Walory zagraniczne : Austr.-metal. (5%) 43’/, płac. Poż 
naród. (5%) 503/4 płac., Losy z roku 1854 (4%) 58 żąd., Los) 
kred, z r. 1858 66 żd., Losy z r. 1860 (5%) 61%—2 płc. Los: 
z r. 1864 (5%) 37% płc., Poż. w sr. z roku 1864 (5%) 56% pł. 
Ros. pożyć, prem. z roku 1864 (5%) 91% pł., Ros.-polsk. obi. 
skarb. (4%) 61% pł., Polsk. eertif. Lit. A. po 300 złp. (5%) 
90 żąd., dto cząstki po 500 złp. (4%) 89’/4 płac., Polskie listy 
zast. 3 em. w rs. (4%) 59 płc. Włosk. poż. (5%) 54% płac. Amer, 
poż. (6%) 76% pł. Akoye kol Żel.: Kol.-mind. 146% pł., Gal.- 
Kar.-Ludw. 82% pł. Austr. łraac. 104% płac., Warsz.-wied. 60% 
płc. Banki ltd. Austr.-créd. mob. 56% pł, Pozn. prow. 101'|, pł., 
Szląsk. stów- bank. (4%) 113% pł. Certyf. hipot. Hübnera (4% ®/o) 
101% pł. Hansem. (4%%) 92% pł. Henckel (4%%) — pł. Obi. hip. 
szl stów. bank. (4%%) 100% żąd., Meining. (4%%) — żąd.

Kurs gotówki pap. pleń.: Frdr pruski 113% płc., ldr. 
110% płac., suwereny 6. 22% płc., nap. 5. ll'|4 pł., półimper. 
5.16% pł., doli. 1. 116, płc., Zagr. bankn. 99% płc., Austr, 
banknoty 76% pł., Ros. banknoty 78% płc. — Dyskonto ban­
kowe 4.

Pszenica: w miejscu 2100 funt. 66—84 tal., biało pstra 
polska 80 tal. z kolei 2000 funt, na grud. 78'/, żąd., kw.-maj
80 płac., maj-czerw. 80% tal

W sobotę, dnia 22 grudnia rb. jako 
w rocznicę śmierci odprawi' się na» 
bośrństmo iałobnc w koś iele 
św. Ma yi Magdaleny o godz. 9 z rana 
za duszę śp. dr Józefa Jagielskiego, 
o czim przyjaciół i familią uwiada­
miają [6282J. Synowie.

nBManBan——

i, i Tir—
» Z polecenia królewskiego sądu powiato- 

go sprzedam w piątek dnia 28 grudnia rb. 
przed południem o godzinie 11 w Krzyżowni- 
kach I pod Kurnikiem bryczkę i meble róż­
nego gatunku, publicznie więcej dającemu
za gotową zaraz zapłatę.

Średa, d. 15 grudnia 1866. [6268].
Komisarz ankoyjny.

Schroeder.

płac, i żąd. Zyto: 2000 funt.

Cd No. Ru. mogę kil. nożni przyjąć do 
mojój pryw. szkoły, w którćj przysposab. się 
uczniowie do śred. klas. gimn. JUognlli, 
Śty Marcin No. 80. (6265]

Z» i lad osieroconych dziewcząt.
Przy zbliżającej się uroczystości Bożego 

Narodzenia zwracamy się pełne ufności do 
dobrodziejek i dobrodziejów powierzonych 
naszej opiece dziewcząt osieroconych z u- 
przejmą próśb:, by o pupilach naszych 
mil« ści pamiętali. Każdy datek, nam ofia­
rowany, aby s erotom naszym (radość zgoto­
wać, przyjęty będzie przez nas podpisane, 
przełożone z serdecznem dziękczynieniem

Cieszyłoby nas także bardzo, gdyby sza­
nowne dobrodziejki i dobrodzieje w pierw­
szym dniu Bożego Narodzenia

we wtorek, dnia 25 bm- po południa 
o 4 godzinie

zaszczycić eh ieli swą- bytnością zakład O
siercoonyoh dziewcząt przy NowóJ ulloy
przy rozdzielani, darów.

Poz ań, d. 13 grudnia 1866.
ni streedel. E Berger. M Blelefeld. 

A. Gierscn. 10 Hermann. D. v. Horn. 
M Kohlels. C. Taohusohke-

Kilkakrotnie karanemu złodziejowi ode 
brano jako niezawodnie skradzione 2 wiel­
kie noże stołowe z trzonkami z nowego 
srebra i zaekrąglonem ostrzem. Jedno ostrze 
znaczone jest H. & C., drugie jest nie zna­
czone.

Niewyśledzony dotąd właś iciel wzywa się, 
aby się prędko zgłosił.

Poznań, 18 grudnia 1866.
[6267], Król. Prokurator.
Kamerdyner bezżenny, posiadający chlu­

bne świadectwa znakomitych domów, poszu­
kuje miejsca. Bliższej wiadomości udzieli p. 
Kawalewski, portyer w Bazarze. [6280].

Pomieszkanie o 4- pokojach i kuchn’, ja­
ko też pokoje umeblowane są do wynaję­
cia na Chwaliszewie 91. [6359]

Obwieszczenie.
Nieruchomość do małoletniego rodzeństwa 

Jubre, Hermana Ferdynan Gustawa Adol­
fa, Maryi Emmy Matyldy, Otylii Amalii, 
\urelii Amalii i Karola Artura należąca, 

w P .kości pod No. 87/88 położona, oszaco- 
wm. sądownie na 15,828 tal. 15 sgr. wedle 
taxy mogącej być przejrzaną wraz z wyka­
zem hyputecznym i warunkami w registra 
turze, ma być

dnia 6 maja 1867 przed południem 
o godzinie 11

w miejscu posiedzeń zwykłych sądowych 
sprzed na

Wierzyciele, którzy względem pretensyi 
realne;, z księgi hipotecznej się nie wykazu- 
jącćj, zaspokojenia z sumy kupna szukają, 
n .chał się z pretensyą swoją w sądzie pod­
pisanym zgłoszą.

Trzemeszno, dnia 9 października 1866.

Aukcya
mebli, sreber itd.

W piątek, dnia 21 grudnia rb. sprzeda­
wać będę publicznie w lokalu aukcyjnym
przy Magazynowej ulloy nr. 1, od 9 go­
dziny rano najwięcej daącemu za natych­
miastową zapłatę meble mahonio­
we. jako to: sofy, stoły, krzesła, 
szafy do bielizny i sukien, biur­
ka , zwierciadła, dalej srebrne 
łyżki i łyżeczki do herbaty, no­
że, widelce, koszyki do clileba 
i cukru, złote zegarki ankrowe 
I cylindrowe, pierścionki z bry­
lantami itd., korale i rozmaite u- 
biory i pościel.

Rychlewski,
[6218]______ Królewski komisarz aukcyjny.

Królewski sąd powiatowy.
Wyaział I. [4882]

W konkursie nad majątkiem kupca Ju­
liusza Sohedlnga, w Poznaniu zamieszka­
łego, zgłosili się jeszcze z pretensjami:

1. kupiec Adołf Handmann w Berlinie w 
ilości 17 tal. 13 sgr. 6 fen.

2. kupiec Edward Oehme w Lipsku w ilo­
ści 79 tal. 4 sgr.

3. handel J. Radt wdowa & Comp w Po­
znaniu w ilości 22 tal. 17 sgr. 10 fen.

4. kupiec F. H. Ptischel w Landsbergu 
nad Wartą w ilości 40 tal.

5. kupiec C. L. Arndt w Poznaniu w ilo­
ści 49 tal. 20 sgr. wraz z procentami, 
25 sgr. kosztów protestowych, 5 igr. 
portoryum i 5 sgr. prowizyi.

6. kupiec Edward Oehme w riipsku w ilo­
ści 13 tal 3 sgr. 5 fen.

7. handel N. i N. Lockhart w Kirkcaldy 
w il< ści 584 tal. 16 sgr. wraz z pro­
centami.

Termin do rozpoznawania tych pretensyi 
wyznacza się na dzień

14 styoznla 1867 r. przed południem 
o godzinie 11

przed podpisanym komisarzem w izbie ter­
minów^ No. 13, o czóm wierzyciele, którzy 
pretensye swe zameldowali, niniejszem się 
uwiadomiają.

Poznań, dnia 22 listopada 1866.
Królewski Sąd powiatowy.

Komisarz konkursu
Gaebler. [6272]

Licytacya
pozostałości po ś. p. księdzu proboszezu 
Józefie Koszczyńskim, składającej się 
z żywego i martwego inwentarza, od­
będzie się w dniach 31, 38 i 3® 
b. Mi. na probostwie w Czaczu. Ko- 

źrebce, bydło, owce i sprzęty go-nie.
spodarcze sprzedawane będą, w pierw­
szym dniu; reszta w dniach następnych. 
Nadmienia się, iż skopy, około sztuk 90, 
zdatne są dla rzeźnika.

Antoni Koszczyński,
[6237]. w imieniu sukcesorów.

Walne zebranie Towarzystwa Po­
moc}’ Naukowej ptu szubińskiego, 
zapowiedziane na d. 20 tm.,‘ od­
będzie się dla zaszłych ważnych 
przeszkód dopiero dnia 31 tm. w 
Szubinie o godz. 11 w hotelu p. 
Herman, na które wszystkich człon­
ków uprzejmie zaprasza [6161]. 

Komitet powiatowy^ 
Gospodyni, obeznana z gospodarstwem 

wiejskiem i opatrzona w dobre świadectwa, 
poszukuje miejsca Bliższa wiadom. No. 6 
M Garbary u Grześkowiaka. [6264]

Szanownój publiczności mam za­
szczyt uniżenie donieść, iż, powróciwszy 
od wojska, w mieście tutejszóm osiedli­
łem się powtórnie jako majster profe- 
syi szewskićj. Przez dłuższe zatru 
dnienie moje w kraju i za granicą a 
nadewszystko w Warszawie nabyłem 
dokładnie wszelkie do mojego rzemio 
sła potrzebne wiadomości. Polecając 
się zatćm łaskawym względom, zape 
wniam iż usilnem mojśm będzie stara­
niem zadowolnić Szanowną Publicz­
ność robotą jak najlepszą po cenach 
umiarkowanych, i tym sposobem zawsze 
godnym się okazać położonego raz we 
mnie zaufania. [6233].

Kościan, w grudniu 1866.
Ignacy Radkiewicz.

P. S. Mieszkam w domu p. Zeidler.

Franciszek Raczyński,
krawiec damski.

Mieszkam przy Nowćj ulicy No. 70, na­
przeciwko księgarni pana Żupańskiego, Pro­
szę szanowną publiczność o łaskawe mzględy

[6220].

Nakładem moim wyszedł:

Kalendarz Poznański 
na rok Pański 1867,

z drzeworytami.
Cena 10 sgr., oprow. i pap. przekł. 12% sgr. 
Treść: Kalendarz astronomiczny i st« e- 

tni. — Imiona św. Pańskich rzymskie j sło­
wiańskie podług porządku dziennego i alfa­
betycznego. — Kalendarz Izraelitów. — 
Anegdotki. — Modlitwa i karty. — List 
brukowca warszawskiogo. — Powiastka 
z bruku Poznania. — Instrukcya przy wy- 
jeźd le za granicę obojga dziedziców, zo­
stawiona komisarzowi dóbr Pokrzywka, 
Batogi i Brudasy. — Wspomnienia miasta 
Poznania z czasów księstwa Warszaw­
skiego. — Szkoła realna w Poznaniu (z ry­
ciną). — Modlitwa sierót przez Teofila Le­
nartowicza (z ryciną Grottgera). — Z ko­
ronki do Matki Boski Bolesnej Teofila Le­
nartowicza. — Spis jarmarków.

Ludwik Merzbach.

w miejscu 78—84 funt. 55—56 z kolei płac., na grudz. S5'|,— 
%, grud.-stycz. 55’ styc.-luty 54% płc, na wiosnę 53%—
% płac., 54 żąd, 53% płac, maj-czerw. 53%—54 płac., ’|4 żąd., 
czerw.-lipiec 54'/,—% tal. płac Jęczmień: w miejscu 1750 
funt. 43—50 tal. płac. Owies: 1200 funt w miejscu 25—28’/, 
tal., na grudz. 27%, grudz.-stycz. 27, na wiosnę 27% płac., maj- 
czerw. 28%, czerw.-lip. 28% żąd. Groch: 2250 funt, do goto­
wania 58—68 tal. na paszę 48—58 tal. płac. Olój rzepiowy: 
100 funt, bez beczki w miejscu 12’% tal. pł., na grudz. 12%— 
grud.-stycz. 12%—’/„ stycz.-luty 12%, kwiec.-maj 12%—%,, 
maj-czerw. 12% tal. płac. Olej lniany: w miejscu 13’/, tal. 
płac. Okowita: 8000% Trall. w miejscu bez beczki 16’%—% 
tal. płac., z beczką na grudz., grud.-stycz. i stycz.-luty 16’,%— 
%, kwiec.-maj 16%—%, maj-czerw. 16%—”-%, czerw.-lipiec 17% 
tal. płac.

Giełda wrocławska, 19 grudnia.
Koniczyna czerwona, spokojnie, poślednia 12—13 tal., 

średnia 13%—14% tal., piękna 16—17% tal., bardzo piękna 
18%— % tal. Koniczyna biała, ceny mało zmienione, po­
ślednia 18—20 tal., średnia 21—28 tal., piękna 25—26'/, tal., bar­
dzo piękna 27—28 tal. Żyto 2000 funt, ceny niższe, wypow. 
1000 cent, na grud. 52%—%—%, grud.-śtyc. 51’/,, styc.-luty 
51, marz.-kwiec. 60'/, płac., kwiec.-maj 49% tal. płac, i żąd. 
Pszeniea na grud. 72% tal. żąd. Jęczmień: na grud, 
48% tal. żąd. Owies: ta grud. 42’/, tal. żąd. Rzep na grud. 
95 tal. żąd. Olój rzepiowy: wypow. 200 cent, w miejscu 11% 
tal. żąd., na grud. 11% żąd., grud.-styc. 11% płac., styc.-luty 
ll5/, żąd., kwieć-maj 11% płac., maj-czerw. 11%, tal. żąd. 
Okowita: ceny wyższe, w miejscu 16’% żąd., 15% płac., na 
grud. 16 płc. i żąd, grud.-styc. 16 żąd, kwiec.-maj 16’/, płac., 
16%, żąd., maj-czerw. 16% płac., 16% żąd., czerw-lip. 17 
tal. żąd.

sasgjgBMggseggg
Niedźwiedzie w dobrym stanie, ró­

wnież i baranki są tanio do nabycia u
Laskowskiego i Fclcrowitza,

[6263] Jezuicka ul. No. 9.

Na targu: piękna śred.
sgr. sgr.

Pszenica biała 92-96 86
„ żółta 88 91 85

Żyto 6S — 67
Jęczmień 5S-59 55
Owies 34-33 31
Gruch 68 -72 64
Rzep 204 191 180 sgr. I
Rzepik zimowy 188 178 168 „ ; za 150 funt.

„ latowy 168 158 148 „ I

Poił«
Rgr.82-^,

»2-$
65-250-5
32 ¿ 
55—1|

Giełda Hzezeeińaka, 19 grudnia. 
Pszenica: trochę wyżćj płacona, w miejscu fji 

żółta 76—84 tal , piękna 85 tal. płac., 83—85 funt, żółbk 
grud, i grud.-styc. 83% pł. i żąd., na wiosnę 85%- % płc. 
czerw. 86% tal. żąd. Żyto: ceny słabe, 2000 funt, w ¿k 
52—54% tal., na grud., grud.-styc. i styc.-luty 62%—% 2 
na wiosnę ó3 płc. i żąd., maj-czerw. 53'/, płc., % żąd., ej,, 
lip. 54’/, żąd., 54 tal. płac. Jęczmień w miejscu 70 funt 
ski 46—% tal. płac. Owies bez obrotu. Olój rzepi(, 
ceny stalsze, w miejscu 12% tal. żąd , na grud, i styc.-lut? 
laty 12, kwiec.-maj i maj-czerw. 12% tal płac. Okowita-, 
trzymają się, w miejscu bez beczki 15% tal. płac., na ’ 
i grud.-styc. 15%, płac., na wiosnę 16%—’/, tal. plac 

Zapowiedziano 200 węcpli żyta, 300 cent, ole 
wego, 20,000 kwart okowity.

Giełda warszansku, 18 grudnia.
Listy zastaw. 100 rubl. 80% płc. — Oblig. skarb, (rs, 

— ąd. — Akcye kolei żelaz. warszaw.-wied. — płac 
Akcye kolei żel warsz.-byd. 56 płc. — Nowa poż. ros. 
1864 prem. (5%) 112% 'płac. — Listy likw. (4%)
58', żąd.

'leju
.& 

• U 
rat)

58 pł

Dnia 2 stycznia 1867
odbędzie się ciągnienie przez rząd za­

łożonego i gwarantowanego
losowania wielkich kapitałów

publicznie w obec urzędnika rządowego.
Główne wygrane, które na ciągnie­

niu nadchodzącem efektywnie wy­
grane być muszą:

fl. 350,000, 40,000, 30,000, 
5,000, 3500 itd.; najniższa wy­
grana fl. 155.

Cały los kosztuje 4 tal.
Pół „ „ 2 tal.
Ćwierć,, „ 1 tal.

Łaskawe zamówienia wykonują się 
natychmiast za przesłaniem pieniędzy 
lub przez zaliczkę pocztową. Plany i 
wykazy wygranych nadsyłane będą 
każdemu punktualnie i bezpłatnie

Uprasza się zatem o zgłoszenie sko­
ro i bezpośrednio do

H. A. Schneider,
dom handlowy we Frankfurcie n M.

NB. Marki listowe i kupony, tudzież 
weksle na Frankfurt n. M. przyjmują 
się w zapłacie. [5913]

250,000 złt. 
główna wygrana wielkiej

loteryi pieniężnej
w dniu 3 stycjKHm 1807,
w której oprócz fl. 350,000, jesz­
cze muszą być koniecznie wygrane fl. 
40,000, 30,000, 2 razy po 5000,
2 razy po 3.500, 2 razy po 1500,
4 razy po 1000, 37 razy po 400 
i 1450 razy po 160.

Mało znaczącą wpłatą tal. 1 za % 
losu specjalnie do najbliższego ciągnie­
nia, tal. 2 za’ ’/, i tąl 4 :za 1, los mo­
żna przeto w dniu 2 stycznia mieć 
udział w głównój wygranój ćwierć mi­
liona złotych. Aby każdemu wcześnie 
zadość uczynić można, prosi się o pręd­
kie przesłanie łaskawych zamówień do

[6069] w Frankfurcie n.HL
PI iny i wykazy bezpłatnie franco.

Doniesienie loteryjne. 
Król, pruska esnabrukska 139 

loterya krajowa.
Pierwsza klasa 28 stycznia 1867. 

22,000 losów dają w 5 klasach 11, 352 
wygrane.

/, los oryg. 1 kl. wedle plan. 3 tal. 7 sg. 6 f. 
„ 1 „ 1-18- 9f.

do wszystkich 5 klas ’/, los 16 tal. 7 
sgr. 6 fen—’/, losu 8 tal. 5 sgr.

Do 148 hanowerskiej, teraz także 
król, prusklój loteryi są w zapasie 1, 
¡osy kupne do 3 klasy po 19 tal., '/, 
po 9% tal, */, po 4 tal. 22 sgr. 6 fen. 
Ciągnienie 7 stycznia 1867.

Do obódwych tych pruskich loteryi 
dostałem losów i oddaję takowe po ce­
nach planem przepisanych i przesyłam 
punktualnie interesentom moim w ory­
ginale od klasy do klasy nowe losy 
wraz z urzędowemi wykazami wygra­
nych. — Nadzwyczaj korzystny podział 
wygranych powyższych loteryi jest zna­
ny, dla czego kolektę moją nową usil­
nie polecam.
Hermann Blork w Szozeelnle.

Handel bankowy.
Losów stowarzyszenia króla Wilhel­

ma ('/, 2 tal. % 1 tal.) również ode- 
mnie dostać można. d. O. [6273]

Miód z kopru włoskiego butel­
ka po 6 i 10 sgr. 8wi«-ży suk mali­
nowy butelka po 9, 17’ą sgr. i 1 tal. 2*/, 
sgr. poleca apteka Elsnera. [5117]

J. Jaroczyńskiego

Koszule dzienne
od 25 sgr., wstawki do koszul od 5 
sgr., jako tóż wszystkie przedmioty do 
bielizny i rzeozy negliżowe w fabryce

A. Haufmann, [4557]
z domu Pawłowska, Plac Sapieżyński No. 1.

Skład papieru i materyałów piśmiennych
poleca swój dobór wszelkiego gatunku papierów kancelaryjnych, konceptowych i listo­
wych, oraz wszystkie przybory biórowe; jako tóż materyały rysunkowe dla a chitektów, 
inżynierów i szkół. Regestra gospodarcze. Zamówienia na druki litograficzne,
karty wizytowe w tymże handlu się przyjmują. [6274]

te-a
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Na dochód pruskirh żołnierzy i pozostałych po nich rodzin

10,000 tal.
1 ’fili k0SztlIje '°3 d° odbyć się mającego z pewnością

XV iż».U X tai w dniu 31 stycznia r. p. (a więc już w przyszłym 
miesiącu, gwarantowanego wylosowania

Wód mineralnych Fiesteł pod Minden
całkiem niezadłużonych, z 14 morgami ogrodu zakładowego, 
8 zabudowaniami i i źródłami siarczanem:', jako głównej wy­
granej, a obok tego liczne wygrane mniejsze w ekwipażach, koniach, 
prawdziwych nowych srebrach (serwis do herbaty, 20 cukierniczek, 40 par lichta­
rzy, 80 tuzinów łyżek) flOO sztuk broni leodyjsklej, 50 dywanów 
aksamitnych, 366 losów premii państwa i t. d.

Wszystkie losy, na które nie padnie żadna większa wygrana, otrzymają kartę 
na 21 wolnych kąpieli, służącą na lat 10, wartości 7 tal. Każdy więc los 
bez wyjątku musi wygrać dnia 31 stycznia.

Ciągnienie odbędzie się publicznie przed notaryuszem, radą administracyjną 
i świadkami. Do każdego losu dodany będzie plan obszerny, niemniój przesłaną 
będzie franco lista wygranych zaraz po ciągnieniu. Losów po 1 tal. (11 lo­
sów za 10 tal.) dostać można za przesłaniem pieniędzy albo przez zaliczkę po­
cztową u
[5843] Juliusza Spanier, głównngo ajenta w Hanowerze.

Fabryka bielizny
i magazyn płócien, stołowizny, powłók 

na pościel i skład towarów białych

ROBERTA SCHMIDTA,
(dawniej Antoniego Schmidta,)

w Poznania Rynek No 63, _
dostarcza zupełne wyprawy jako też pojedyńcze przedmioty w do­
brym towarze po najtańszych stałych, cenach fabrycznych. (6156)

Cukiernia, fabryka karmelków i czekolady

Antoniego Pfitznera
przy Starym Rynku

poleca na nadchodzące święta swój znaczny skład wszelkich cukrów jako : karmelki 
po 8, 10, 12 i 15 sgr. za funt, praliny, pigwy, drobne marcepaniki, karmelki trzaskające, 
pomadki swego wyrób i i francuskie, wszystko świeże i po umiarkowanych ceuach. [6002.] 

Esencyą ponczu Victoria, ekstrakt ponczu winnego, syrop ponczowy, 
eseneyą ponczu malinowego, grzane wino, bowlę, limonadę malinową, ho­
lenderskie i iraticiasto lc kremy, wyborny rum zJamai- 
ki, pur Cognac, prawdziwą wódkę francuską 

Arac de Batavia,
Arac de Goa,
Arac mandarynowy

poleca w najlepszym gatunku WffiT V a.

[6260], Chwaliszewo 91.
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Uwiadomienie dia palących tytuń.
AuAfęyiMe woico ttrsffbyłe marki ostatniego itniwn po- 

leemnja/io baerito wybnt-ite.
25 #«f««A* obliczają «ię wetlle cen za lOOO się ylacących, SOO 

aztnft przesyła się franko bez obliczenia opakoteania. Btie 
podobające się gatunki zatnienittją się tv każdym czasie i te 
każdej ilości.

Zamówienia na hauowerskie, osnabrukskie 
(22,000 losów 11,350 wygranych) całe i pół 
lany przyjmuję za przesłaniem pieniędzy 
franko. Cały los do wszystkich 5 klag po 3 tal 
7 sgr. 6 fen. = 16 tal. 7 sgr. 6 fan., cią­
gnienie pierwszćj klasy 28 stycznia 1867.

Pleszaw. G. Hensel,
(62)5). aptekarz

Stołowe wina
wprost z Węgier sprowadzone sprzedaje po 
umiarkowanych cenach

Jozef Gostomski,
[6200] w Grodzisku.

Perla
Fina

Dyrekcya To w. Przyjaciół Sztuk Pięknych
w Krakowie

zawiadamia szanownych panów artystów, że wystawa sztuki malarstwa, rzeźbiarstwa 
i architektury na rok 1867 otwartą zostanie z dniem 15 maren w lokalu Towa­
rzystwa przy ulicy Brackiej, w domu barona Larissa. Tr*ać będzie miesięcy dwa. Dy­
rekcya, wzywając uprzejmie panów artystów, aby ze swemi dziełami na tę wystawę po 
spieszyć nie omieszka i; prosi zarasem, ażeby takowe nadesłać raczyli przed dniem 28 
lutego pod adresem!

Na wystawę Sztuk Pięknych w Krakowie.
Przesyłkę Dyrtkeya przyjmzje na koszt Towarzystwa, z tćm atoli zastrzeżeniem,

że paki mają być oddawane na zwykłe pociągi lub wozy towarowe; ktoby zaś je chciał 
przesłać pociągiem osobowym, pospiesznym lub pocztą, sam wiuien opłacić, chyba że 
paczka Die wiele waży i tylko pocztą może być przesłana, w takim razie Dyrekcya po­
nosi koszta transportu. Przesyłki spóźnione, nadchodzące na dwa tygodnie przed zam­
knięciem wystawy, prz-syłający sam opłaci.

Ktoby chciał przesłać pakę niezwykłych rozmiarów lub ciężaru, zwłaszcza ze stron 
dalekich, winien wprzódy porozumieć się z Dyrekcyą co do kosztów transportu.

Kraków, dnia 17 grudnia 1866. BiolOSOłKSki,
[6261]. p. o. sekretarza Dyrekcji.

las

Legitimidad 
Równocześnie polecam sprowadzone wprest

(oryentalne lulki wodne).

. . 12 tal. Pico .... . . 13%

. . 16 „ Varela . . . . . 16

. . 16 „ Golondrina . . . . 16

. . 20 ,. Casoba . . . . . 20
• ■ 25 „ Novia .... . . 25

• 27% „ Mahonesa . . . . 27%
. . 30 „ Orbe .... . . 30
. . 40 „ Victoria . . . . . 40
. . 50 „ Orgeno . . . . . 60

tal.

z Turcji tytunie i prawdziwe Nargil-

[6205].

ï
M. Heymann, Importer,

Fryderykowska ul. 33a.
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mnej 
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___ _________ ______________ ________________ __ I środek
teu kurę Lhiny, najskuteczniejsze tonicum, i żelazo, jedną z głównych części składo­
wych krwi. Dla tych przymiotów przyjęli go najznakomitsi lekarze paryzcy, którzy za­
pisują go przeciw błędnicy i gwoli przyspieszenia rozwoju młodych dziewcząt.

Równie skutecznym jest ku przywróceniu zepsutych lub utraconych soków; uśmie­
rza szybko nieznośne bóle w żołądku, którym panie często podlegają dla braku krwi lub 
z przyczyn tajemnych, reguluje i ułatwia menstruacją i używa się z dobrym skutkiem 
u bladych i lymfatycznych lub skrofulicznych dzieci. [6271]

Skład w Poznaniuw aptece Elsnera.

iZaüii X Jinii' J i"/.
APUIHEKER, PARIS4^^

Nakładem iMcîônkami Ludwika Sferzbacha w Poznanie

Czerwone słodkie
meseńskie pomarańcze

poleca lSij(lOr Apfiel, 
Podgórna ulica 7, naprz. hotelu Franci

Orzechy włoskie i tureek 
rodzenki na gałązkach, mi 
dały w łupinkach, przed( 
włoskie kasztany, figi sułtd 
skie, daktyle marokański 
francuskie prunsle, sułtan? 
śliwki francuskie, turecki 
czeskie, gruszki suszone fri 
cuskie, powidła śliwkowe 
lcC[6i9o] J. N. Leitgebei

Dziennie świeże dro
die fantowe poleca
[6276] T. Luziński, 

________ przy ul. Wilhelmowskiój No. 1

IPIT’ Świeżą przesyłl) 
algierskich kalafiorów 
endywii i sałaty w głi 
wach otrzjmał

Jakób Appel.
[6278] przy ul. Wilhelmowskiój Nr. 3

Świeże drożdże fu\ 
towe poleca [625)

J. N. I>(‘it«cbei
Olej aikalnj
6 kwarta u

JNicbaelisa Badta
[6266] w Swarzędzu.
Tytoń turecki, świeżo przybył 

Turcyi, jako i prawdziwe liawHńsli 
breuseńskie i ls»iiil»urgskie i 
(ara poleca handel Fositou icza w 
znaniu. Ulica Wilhelmowska 10. [624

Przednie śledzie hole
derskie poleca

[6139] J. X. Leilyeber.
'Winogrona hiszpański 

Nowe mesyńskie pow 
rańcze i cytryny poleca

T. Luziński,
[6277] przy ul. Wilhelmowskiój No. 13

Dopiero có otrz 
małem z Francyi: poire 
figues d’or, abricots, frui 
glaçes en boites, calissoi 
d'?ix et biscotins.

Jakób Ippel,
[6279] Wilhelmowska ulica N». 9

Dnia 18 stycznia 1867
w południe o 12 godzin 
sprzedanych zostanie na 
brach szlacheckich Saa 
pod Barth w drodze auk 
ze znaućj Owczarni zaród 
wej czystćj krwi
90 dwuletnich tryków-mer

nosów, dających czesanki
Rejestr aukcyjny od 15

stopada począwszy.
Holtz Śaatel.

Snatei leiy nad żwirówką 
Mtralz.un(iu do Uoatoka. [626

Salon Iiambcrta.
Dzisiaj w czwartek dnia 20 grudnia 1 

7 koncert symfoniczny kapeli 50 pułku \ 
choty. Początek o 7% godzinie. Cena ł 
ści» przy kasie 5 sgr. od osoby.

Biletów po 5 sgr. jako tóż biletów f> 
lijuych 5 sztuk za 15 sgr. dostać możo* 
handlach muzykaliów pp. Bote i Bock, Scl 
singer i Spiro i u kupca pana Gfittler P 
Wrocławskiój ulicy No. 20.

W poniediiałek dnia 7 stycznia 1867- 
wieczór symfoniczny na sali Sterna; blM 
dostać jedynie można w handlu muzyka! 
pp. Bote i Bock.

C. Walther,
[6262] kapelmistrz.
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